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Sprawa Mazura.
Deklaracja wydawcy Mazura, p. Falken­

berga, że zrywa pomosty łączące go z polskimi 
kołami narodowymi i przechodzi do obozu prus­
kiego, poruszyła naszą opinję publiczną do żywego 
i wywołała w prasie najprzeróżniejsze komentarze. 
Myśmy z umysłu dotąd zajmowali stanowisko 
czysto referujące. Czyniliśmy to nie ze względu 
na czynniki, które istotnie czy rzekomo zawiniły 
to, eo się stało. Skoro chodzi o sprawę pu­
bliczną, takie względy decydować nie mogą. 
Niezależnie też zupełnie od kwestji, czy owe czyn­
niki w części zaliczają się do naszych przyjaciół 
politycznych, czy nie, wstrzymaliśmy się narazie 
z wypowiedzeniem swego sądu, by przedewszyst- 
kiem możliwie dobrze zbadać stan rzeczy i możli­
wie objektywnie sprawę osądzić.

Jest bowiem charakterystycznym, że w tej 
nader przykrej sprawie trudno dotrzeć jądra 
rzeczy: jeden wini drugiego, drugi znów innego, 
a my przyszliśmy do przekonania, że katastrofa 
spowodowana została całym szeregiem błędów i 
śe wina mniej czy więcej spotyka 
wszystkie czynniki w sprawie Mazura za­
angażowane — zarówno byłego redaktora, jak 
komitet mazurski i ostatecznie p. Falkenberga. 
Nie o utyskiwanie na winnych nam chodzi, ho 
to ani sprawie nie pomoże, ani też nie należy do 
naszego upodobania i zawodu. Zależy nam raczej 
na tym, by się społeczeństwo prawdy dowie­
działo — właśnie dla tego, że to publiczna 
sprawa, i by społeczeństwo z przykrej owej prawdy 
wysnuło praktyczne konsekwencje na przyszłość

Bo czas byłby zakończyć okres tego rodzaju 
niepowodzeń, spowodowanych własną naszą nie­
umiejętnością i nieostrożnością.

Przypominamy sprawę Górnoślązaka, 
a mamy na myśli stronę nie polityczną, lecz wp 
dawniczą. Lekkomyślność i brak zmysłu prak 
tycznego doprowadziły pismo, powstałe z groszy 
ludu górnośląskiego, nad krawędź ruiny. Wyra 
tował z niej Górnoślązaka Katolik. Obyło się 
przynajmniej bez skandalu, bo w chwili kry 
tycznej zasadniczych różnic między dwoma tymi 
pismami już nie było.

Przypominamy dalej sprawę dortmundzkiego 
D z i e n’n i k a Polskiego, założonego również 
z pobudek czysto ideowych, celem przeciwdziałania 
na wycbodztwie politycznemu partykularyzmowi 
Dziennika Polskiego nie dopilnowano, poszły ty 
siące, aż cała akcja skończyła się zwinięciem wy­
dawnictwa.

Obecnie dochodzi sprawa Mazura. Na 
katastrofę Mazura złożył się — jak już zazna­
czyliśmy — cały szereg błędów, których nie mo 
żerny tn oczywiście szczegółowo rozbierać, Zado­
wolimy się podkreśleniem główych rysów sprawy.

Niemcy spółczesne.^

Niema roku, aby w piśmiennictwie francu­
skim nie ukazała się nowa książka o Niemczech; 
jest to dla francuzów sprawa zawsze żywotna, 
zawsze interesująca, ile ponętnie traktowana, 
zawsze znajdująca czytelników... Bok bieżący, 
więcej może niżeli inne lata, zwrócił uwagę pisa- 
rzów francuskich na to, co się dzieje za Renem: 
kilku wybitniejszych dziennikarzy, bądź z woli 
własnej, bądź z polecenia redakcji, robiło wycieczki 
do Niemiec, a nawet do Polski, — i zdawało z 
tych wycieczek sprawę... Mieliśmy ciekawe arty­
kuły, o strejku szkolnym pp. de Noussanne’a w 
L’Echo de Paris i Lebeon w Le Petit 
parisien. Jules Huret, współpracownik Le 
Figaro, przez kilka tygodni umieszczał w felje- 
tonie tego dziennika interesujące sprawozdania z 
swej ankiety w Niemczech, z których kilka trak­
towało o Polsce w stosunku do Prus...

innego rodzaju, niż wyżej wymienione, jest 
książka p. Lichtenbergera p. t. L’Allemagne 
moderne. Autor jej nie tyle goni za aktual­
nością, ile pragnie zbadać powstanie dzisiejszego 
państwa niemieckiego, podaó jego stan obecny we 
wszystkich możliwych względach, uwydatnić i

*) André Lichtenberger: L’Allemagne 
moderne Paris, Flammarion. 1907.

Powtarzamy, że nie piszemy tego dla utyski­
wania — tym bardziej, że winę ponoszą przeważ­
nie nieprawidłowe stosunki społeczne. 
Mamy na myśli objaw, że nasze prace społeczne 
spoczywają na barkach jednych i tych samych 
lodzi, których czas i siły nie mogą na to wy­
starczyć. Gdy chodzi o udzielanie „cennych rad 
i wskazówek“, powołanych do tego czuje się 
legjon, — ale tam, gdzie chodzi o pracę z dnia 
na dzień, mianowicie o taką, która zostaje w cie­
niu i nie zdobi skroni wieńcem wawrzynu, tam 
widać zswsze i wszędzie tę samą garstkę ludzi 
dobrej woli. Zwracaliśmy na to kilkakrotnie 
uwagę. I dziś wypowiadamy ponownie obawę, 
że brak podziału pracy społecznej przyniesie nam 
jeszcze niejednę przykrą niespodziankę.

Z pewnej strony zrobiono zarzut, że przy­
czyną wszystkiego jest — zaciekłość stron­
nicza. Zaiste trudno ten argument zrozumieć. 
W sprawie mazurskiej nietjlko nie można było 
się kierować względami stronniczymi, ale prze­
ciwnie z całą świadomością i celowością unikano 
nadawania Mazurowi charakteru wyraźnie polsko- 
narodowego. Wmawianiem w społeczeństwo rze­
czy nieistniejących nie wyjaśni się sprawy, nie 
odkryje się jej przyczyn. Przyczyn tych szukać 
należy nie w „stronniczości“, pozbawionej tu sensu, 
lecz w braku głów i rąk do pracy.

Naszym zdaniem potrzeba było przynajmniej 
dwóch osób w komitecie, które — pozbawione zu­
pełnie innych zajęć społecznych — byłyby dzień 
w dzień myślały o akcji mazurskiej, kontrolując 
redakcję, porównując jej czynność z pracą takiej 
Allensteiner Ztg., służąc redakcji wskazówkami, 
radami itp.

Rzutkość była konieczną przedewszystkiem 
z chwilą, gdy redaktor uszedł za kor­
don. Otrzymawszy tę wiadomość, był komitet 
powinien zorjentowaó się, że łataniną nie osięgnie 
się żadnego skutku, i albo zreorganizować redakcję 
Mazura, albo — o ile to było niemożliwym — 
wydawnictwo zawiesić. W tym celu należało się 
z wydawcą załatwić zręcznie i w najgorszym razie 
kilkuset marek nie szczędzić, byleby tylko nie 
doprowadzić do skandalu, że gazeta założona za 
polski grosz przechodzi do praskiego obozu.

Co o aranżerze tragikomicznego fiaale, p. 
Falkenbergu, myślimy, tłumaczyć nie potrze­
bujemy.

W końcu zaznaczamy, że — o ile infor­
macje nasze sięgają — komitet dokłada starań, 
by obecnej nieznośnej sytuacji położyć kres. 
W jakim mu się to uda stopniu, przesądzać nie 
chcemy.

Po powyższych uwagach podajemy korespon­
dencję, którą w tych dniach w sprawie mazur­
skiej otrzymał Pielgrzym;

Nie można dość nadziwić się stosunkom ma­
zurskim, przypatrując się im nieco dokładniej i 
uważniej.

Nieumiejętną okazała się redakcja Ma­
zura. Wprawdzie — w przeciwstaniu do Goń­
ca Mazurskiego, który się szybko ustroił 
w barwne piórka narodowe, ale jeszcze szybciej 
akta zamknął — Mazur redagowany bjł pod 
względem politycznym z uznania godnym umiar­
kowaniem; natomiast dział informacyjny, odgry­
wający w każdym piśmie codziennym, cóż dopiero 
w takim Mazurze, główną rolę, nie przedstawiał 
dla ludu mazurskiego żadnej zgoła atrakcji. Pod 
tym względem zupełnie piszemy się na uwagi, 
zawarte w poniżej przytoczonej korespondencji 
Pielgrzyma, z którą zresztą nie we wszyst­
kich zgadzamy się punktach. Ruchliwośoi, zapo­
biegliwości nie okazano ani w piśmie samym, ani 
w agitacji za pismem. Do tego doszedł ów fa­
talny udział w wyborach do parlamentu, który 
Mazura skrompromitował i tym sposobem pozycję 
jego jeszeze osłabił. Dość, że Mazur nie robił 
postępów żadnych.

Trzeba jednakowoż redakcji przyznać okolicz­
ności łagodzące, jeżeli się zważy, że tę redakcję 
stanowił jeden młody człowiek. Stał, jak 
kołek, sam wśród niezwykle trudnych warunków, 
wśród otoczenia, które nie mogło mu dać żadnej 
umysłowej podniety, w którym nie miał oparcia 
i pomocy. Z drugiej strony skromne fundu­
sze, którymi Mazur dysponował, nie mogły się 
także przyczynić do rzutkiej, szeroko rozgałęzionej 
agitacji, krępując na każdym niemal kroku swo­
bodę ruchów.

Komitet mazurski pokładał zbyt wiel­
kie nadzieje w rzutkości i energji młodego reda­
ktora. I w tym już, na samym początku, popełnił ko­
mitet błąd. Na barkach jednego jedynego, młodego, 
a więc z natury rzeczy niedoświadczonego czło 
wieka oparto gmach akcji mazurskiej. Stawiono 
wszystko na jednę kartę. Nadzieje za 
wiodły, przegrano, gmach runął. Przegrana była 
już pewna przed ucieczką redaktora, dokonaną z 
obawy przed szeregiem procesów. O tej przegra­
nej już wówczas najbardziej przeświadczony był 
— sam redaktor Mazura.

Należało do rozpoczęcia akcji zabrać się z 
większym krytycyzmem, z większą ostrożnością. 
Albo trzeba było przystąpić do pracy z dostatecz­
nym zasobem sił intelektualnych i materjalnych, 
albo wcale nie, względnie później. Wiemy, że 
przezorni członkowie komitetu kwestję tak stawiali, 
niestety forsowano ze strony, której wiek i do­
świadczenie były powinny inną podyktować taktykę.

A skoro już się stało, skoro pozycja w Szczy­
tnie była tak słaba, należało tym hardziej czuj­
ność okazać w Poznaniu; skoro widziano brak 
sprężystości i energji u redaktora, trzeba było 
sprężystości tej i energji okazać jak najwięcej w 
komitecie mazurskim. Tymczasem komitet sam 
również grzeszył brakiem rzutkości. Jeden 
oglądał się na drugiego; nie było dostatecznej 
inicjatywy i dostatecznej kontroli tego, co się 
działo w Szczytnie.

scharakteryzować myśl społeczną niemiecką i jej 
różne manifestacje w życiu politycznym, społe­
cznym, ekonomicznym, filozoficznym, literackim i 
artystycznym. Praca jego jest kompilacyjna, do 
czego sam zresztą się przyznaje : chciał tylko ze­
brać wszelkie dostępne materjaly i złożyć z nich 
rodzaj kompendjum dla użytku cudzoziemców. 
I trzeba przyznać, że celu tego dopiął, aczkolwiek 
L’Allemagne moderne pewne posiada 
braki. Do takich braków w kwestjach, które nas 
najbliżej obchodzą, zaliczyć trzeba niedostateczne 
pod każdym względem omówienie sprawy polskiej. 
Może autor zrobił to umyślnie; może nie chciał 
poruszać całego szeregu kwestji, które znacznie 
utrudniłyby przedstawienie omawianego przed­
miotu; ale z drugiej znowu strony, mówić o dzi­
siejszych Niemczech, a nie uwzględnić kwestji 
narodowościowych, a przedewszystkiem kwestji 
polskiej, jestto w każdym razie, luka poważna, 
spaczająca przedstawienie całości... poprzestanę na 
zaznaczeniu tego braku, nie wchodząc w bliższe 
szczegóły, a dodam tylko, że kiedy autor np. mówi 
o kwestjach politycznych, ani słowem niemal nie 
wspomina o polakach ; wedle tej miary sądzić 
można, w jakim stopniu pominięta została jedna 
z najważniejszych bodaj spraw politycznych, jeden 
z najważniejszych problematów polityki niemiec 
kiej dzisiejszej.

Pan Lichtenberger zna Niemcy doskonale i 
to nietylko Niemcy polityczne, ale także i filo- 
zofję i naukę niemiecką ; jemu zawdzięcza Francja

Nadzieje, pokładane ze strony polskiej w ga­
zecie Mazurze, rozwiały się na wsze strony. 
Ruch wyborczy, przez niego prowadzony, wypadł 
mizernie, bo śmiesznie. A ten cały Mazur?
Od samego początku nie było w nim programu 
jasnego, jednolitego kierunku i myśli politycznej. 
Żywił się on prawie samemi wycinkami, i wahał 
się na tę i owę stronę. Nie umiał też korzystać 
z nadarzających się wypadków i okoliczności, aże­
by wybić należyty dla sprawy polskiej kapitał i 
rozgrzać ducha narodowego pomiędzy mazurami, 
z których bardzo znaczna część nie wie, czy są 
prusakami, czy polakami.

Abonował może polak z dalszych stron Ma­
zura, ażeby czegoś się dowiedzieć o stronach i 
stosunkach mazurskich. Daremnie! Krajsblaty 
i t. p. roiły się od nowin, lecz trzeba było ja» 
tłumaczyć i obrabiać — a to już za wiele dla 
Mazura. Wygodniej przecież mu wydrukować 
gotowe nowiny z Gaz. Olsztyńskiej i z dalszych 
stron, aniżeli o mazurach i sprawach ich bliżej 
obchodzących coś nowego zredagować.

Taka gazetka, dwa razy w tygodnia wycho­
dząca, powinna wyglądać, jak strojny mebel. Lecz 
cóż, kiedy treść się roi od cudzych, uczonych 
słów, których prostaczek i w innych stronach 
polskich nie zrozumie, błędów drukarskich pod- 
dostatkiem, o wszystkiem. coby mogło zajmować, 
milczano.

Co do procesu z dnia 21. czerwca przed 
izbą karną w Szczytnie, to aż na pięciu łamach 
pisze o nim hakatystyczna Allensteiner Zei­
tung. Nie wiem, czy opiekunowie Mazura tę 
gazetę czytali, nie wiem, czy pruskiego Przyja­
ciela Ludu z Królewca czytają. Ażeby na­
brać wyobrażenia o tern, co się dzieje w Mazurze, 
porównywać go trzeba z powyższemi pismami. 
Co do polaków i spraw polskich, to zachowuje 
królewiecki organ wprost obrzydliwe stanowisko, 
tak zacofane i hakatystyczne, jak ledwo jaka ga­
zeta niemiecka.

Z drugiej zaś strony przyznać trzeba, że owo 
pismo zrozumiale pisane, stosuje się do potrzeb 
ludu. Naturalnie pełno w nim giermanizmów, 
ale też zachodzą zwroty językowe staropolskie, 
używane jeszcze na Mazurach, przypominające 
jędrny język Kochanowskiego, Skargi, Wujka. 
Dziwić się należy, że badacze językowi i krajo­
znawcy nie zwiedzają Mazur, jak to czynią z Ka­
szubami.

A teraz ten nowy zwrot Mazura! Od 
jakiegoś czasu wychodzi bezbarwny zupełnie, 
o polakach, o prześladowania przez hakaty stów 
nawet nie wspomina. W numerze 65. odzywa 
się jakiś stary mazur, ażeby pismo przekształcić 
w duchu przesadno-przychylnym, pruskim, ażeby 
nie służyć sprawom polsko-katolickim, lecz ma­
zurskim.

Niby Gazeta Ludowa i Goniec Ma­
zurski upadają dla kierunku narodowo-polskiego. 
W to, co prawda, nie bardzo wierzę, ale to jasne, 
jak na dłoni, że pismo mazurskie powinno zaj­
mować się przedewszystkim sprawami mazu- 
skimi.

Pan Falkenberg, który teraz podpisuje 
i jako redaktor, nakładca i drukarz, oskarża 
w „odpowiedzi redakcji“ Straż i byłego redaktora 
i pisze, że Mazur jeszcze w starej szacie wy­
chodzić będzie, lecz z nowym sercem, aby wal­
czyć wiernie z Bogiem za „naszą wiarę ewangie- 
licką, króla i ojczyznę“ — i zwraca się szczegól­
nie do wielebnych pastorów i nauczycieli.

Nie trzeba być prorokiem, ażeby przy obec­
nym stanie rzeczy pizewidzieć bliski upadek Ma-

jedno z najlepszych, a także bodaj najpierwsze, 
— ze studjów o Nietzschem; jeżeli Nietzsche 
stał się we Francji popularny — to, częściowo 
przynajmniej, dzięki p. Lichtenbergerowi ; to też 
do ułożenia kompendjum o Niemczech p. Lichten­
berger był jak najzupełniej wskazany.

Omówiwszy rozwój ekonomiczny, społeczny i 
polityczny Niemiec, poświęca p. Lichtenberger 
kilka rozdziałów rozwojowi myśli religijnej i filo­
zoficznej, mówi o rozwoju artystycznym, z uwzglę­
dnieniem literatury i sztuki, a wszędzie i na ka­
żdym miejscu konstatuje „cudowny postęp, jakiemu 
Niemcy uległy w ubiegłym wieku“. W początku 
wieku XIX. księstwa niemieckie rozproszone — 
potrafiły później połączyó się w jedno państwo 
silne, i to mimo swej „powolności i ciężkości“, 
mimo swego „marzycielskiego usposobienia“ po­
trafiły stworzyć teren wyjątkowy dla rozwoju kapi­
talizmu.

„Niemiec, pisze p. Lichtenberger, nie jest 
artystą, nie jest lubieżny, ani namiętny na wzór 
rzymianina. Nie jest jak rzymianin amatorem 
far niente, odpoczynku, życia w otoczeniu 
pięknym i wesołym. Poważny i silny, pracownik 
gorący i sumienny, przyzwyczajony jest z dawna 
do surowej dyscypliny moralnej, do posłuszeństwa 
niemal wojskowego...“ Ta dyscyplina społeczna z 
jednej, dążenie znowu indywidualne do wydosko­
nalenia siły i potęgi z drugiej — stworzyły 
państwo silne i jednolite. „Wysiłek indywidualny 
— mówi dalej autor L’Allemagne mo-

derne — bardzo intensywny w Niemczech, nie 
pociąga za sobą bynajmniej indywidualizmu anar­
chistycznego; tłomaczy się to zresztą właściwo­
ściami rasowemi, które wszczepiły w naród od 
wieków poczucie przynależności do społeczeństwa: 
każdy obywatel ma być tylko Teilmenschem, 
znającym dobrze swój fach, uwzględniającym 
dyscyplinę, hierarchję, ale tylko narodową. Nie­
miec poczuwa się tylko, z małymi bardzo wyjąt­
kami, do solidarności niemieckiej, solidarność 
międzynarodową stawiając na drugim, o wiele 
dalszym, planie. Czy tak będzie i w przyszłości? 
Pan Lichtenberger tuszy sobie nadzieję, że wa­
runki się zmienią, że Niemcy, skonsolidowawszy 
się na wewnątrz, to poczucie solidarności z grantu 
narodowego przeniosą na grunt międzynarodowy, 
staną się propagatorami solidarności europejskiej, 
solidarności nawet ludzki ści całej.

Do takich konkluzji doehodzi p. Lichtenberger 
w swej książce bardzo ciekawej, napisanej z du­
żym talentem przedstawienia sprawy skompliko­
wanej, — syntezy wieku całego w życiu niemiec­
kim. Zapomniał tylko o tym, jak stosują Niemcy 
zasady solidarności w stosunku do narodów, wcho­
dzących z nimi, zbiegiem okoliczności w skład 
jednego państwa.

Paryż, we wrześniu.

Kazimierz Woźnicki.



zura. Jeżeli Mazur opierać się będzie aa pasto­
rach i nauczycielach, to nic w obronie ludu ma* 
żorskiego nie będzie mógł napisać, bo są oni za 
chowawcami, trzymającymi z wielkimi bogaczami 
i hakatystami, pracującymi gorliwie w „Ostmarce“. 
Lepiej joż dać panu F. żądane odszkodowanie, 
ażeby znowu w Ostródzie zajął się handlem 
książek.

Mazur o celu świeżo podanym niema racji 
bytu, bo podobny kierunek ma już pruski Przy­
jaciel Ludu, to jest urzędowo-pruski i gier- 
manizatorski, a tu polskość kurczy się z każdym 
dniem bardziej, a ten biedny lud prowadzi się 
manowcami.

Tak dalej być nie może, każdy naród ma 
prawo istnienia i rozwijania się drogą przyro­
dzoną.

Moje rady takie: Nie szukać latarką w dzień 
biały za ewangielikami-polakami, których dotych­
czas w Prusach niema. Zawody bardzo niemiłe 
w Eiku, Szczytnie, Ostródzie stąd pochodzą, iż 
koniecznie chciano protestanta, a ponieważ odpo­
wiednich nie było, brano ludzi nawet niestósow- 
nych. Pomimo tego hakatyści wciąż krzyczeli, 
że gazeta jest katolicką, i były w niej nawet za­
czepki przeciw katolikom, wcale na miejscu nie 
będące, a nie można było nadać pismu szaty 
protestanckiej.

Właśnie ta tajemniczość, nieszczerość, 
skrytość budzić musi podejrzenie u ludu z natury 
bystrego, a to tern bardziej, iż na zaczepki haka- 
tystyczne nic się nie odpowiadało.

Nie należy szopek urządzać, podejrzliwośćci 
budzić, lecz zupełnie otwarcie działać, jeżeli się I 
chce uchronić lud mazurski od zalewu giermani- 
zacyjnego.

Już dzisiaj jest garstka światłych mazurów, 
którzy katolików nie unikają. Jeżeli więc taki 
redaktor katolik powie: Bracia mazurzy, ja co 
prawda jestem katolikiem, lecz waszych przekonań I 
religijnych naruszać nie będę. Będziemy wspól­
nie pracowali i podnosili to, co nas łączy, a nie 
rozdziela. Niestety, mazurzy jeszcze nie mają I 
swoich sił na redagowanie polskiej gazety — 
skoro się znajdą tacy polacy-mazurzy, którzy 
pismo prowadzić będą w duchu uczciwym, to ja 
natychmiast ustąpię. Widzicie, jak to niebezpie- I 
czenstwo wciąż wzrasta, nigdzie obrońców zagro- I 
źonej narodowości nie macie. Skoro się opierać 
nie będziecie na waszych współbraciach katolic­
kich, to po ludzku sądząc, niechybnie zginiecie. I 
Takie otwarte przemówienie do mazurów odniosło­
by skutek.

A co do lojalności, to uszanować należy za­
patrywania ludu, wogóle uwzględniać wszelkie re­
ligijne i miejscowe właściwości. Co do wyznania, 
zachować zupełną bezstronność; pod względem 
narodowym, politycznym, gospodarczym trzymać 
się rzeczowo ściśle kierunku umiarkowanego, dobre 
uznawać, gdziekolwiek ono się znajdzie, złe ganić 
także we własnych szeregach, a pamiętać, iż roz­
siewanie nienawiści nigdy nic dobrego nie zrodzi; 
pracować, jednern słowem, wytrwale i zasadniczo, 
z jasnym celem wytkniętym, a nie chwiać się 
ustawicznie — a w ten sposób i lud mazurski 
podniesie się z opłakanego stanu i poniżenia.

Rzesza a projekt wywłaszczenia.
Coraz więcej potwierdza się, że ks. Bulów 

zwołuje do Norderney mężów zaufania rozmaitych 
partji, ażeby na podstawie porozumienia się z nimi 
utworzyć w parlamencie stały i mocny 
blok, którymby operował tak w parlamencie, 
jak w sejmie. Wtedy zyskałby ks. Bulów ła­
twiejsze przeprowadzenie głównych obecnie zadań 
politycznych, jak reforma wyborcza, częściowa re­
forma podatkowa, pozyskanie funduszów na po­
większenie fłrty — a w końcu przeniesie­
nie projektu wywłaszczenia pola 
ków z sejmu także do parlamentu.

W ostatnich tygodniach zaprosił ks. Btilow 
do Norderney z koleji posłów Bassermanna libe­
rała, Mtlllera z Meiningen i postępowców 
Schmidta i Kaempfa; ostatni jest wicemarszałkiem 
parlamentu.

Nie ma żadnej pewności, czy w Norderney 
była mowa o wywłaszczeniu. Freis. Z tg., 
organ postępowców, w ostatnich dniach jesz­
cze potępiła stanowczo tak system pruski wo­
bec polaków, jak projekt wywłaszczenia, milczy 
jednak o tem, czy posłowie Schmidt i Kaempf 
mówili w Norderney o wywłaszczeniu. Za to inne 
gazety, jak Frankf Ztg. i Koeln. V.-Ztg. 
przyjmują prawie za rzecz pewną, że tej ważnej 
kwestji w Norderney nie można było wcale po­
minąć.

Z pomysłem, albo jeżeli kto chce, z konie­
cznością przeniesienia projektu wywłaszczenia 
także do parlamentu ma się rzecz tak.

Pan radca sprawiedliwości Wagner, 
dawniej w Grudziądzu, teraz w Berlinie, wydał w 
tych dniach broszurę, w której rozpatruje wszech­
stronnie prawne warunki, na jakich można 
przeprowadzić w sejmie prawo wywłaszcze­
nia i prawo protestu przy sprzedarzy ziemi. 
Broszura ma posłużyć do zorjentowania się w 
prawniczych trudnościach. Eadca Wa­
gner przyznaje sam, że z stanowiska prawni­
czego nie można Komisji kolonizacyjnej przyznać 
absolutnego prawa do wywłaszczania 
i prawo to musi być tak o granic zonę,/ażeby 
Komisja nie mogła każdego ziemianina — po­
dług upodobania — wywłaszczać. Wyraził przy- 
tem nadzieję, że partja konserwatywna zgodzi się 
na taką redakcję projektu.

Chodzi tu jak wiadomo o to, żeby nowym I 
prawem sięgać tylko do polaków, a niemieccy zie­
mianie żeby byli przed jego ostrzem zasłonięci.

Konserwatywna Kreaz Ztg. odpowiada na 
to p. Wagnerowi, że myli się, przypuszczając, że 
partja konserwatywna zgodzi się na projekt wy­
właszczenia choćby w zmienionej formie. Partja 
ta dotąd jeszcze nic nie postanowiła, a Kreuz 
Ztg. od siebie cświadcza p. Wagnerowi, że choć

Proces studentów ruskich 
u napad na uniwersytet lwowski.
Die „Schlachzizen“ i die „Allpolen“.

Wiedeń, 4. września.
(A ) Rusini długi czas wszelką obronę praw 

oraz interesów narodu polskiego nazywali „s z 1 a - 
chetczyzną“. Kio po polsku czuł i myślał, 
kto dbał o to, by polakom nie działa się krzywda, 
kto bronił polaków przed napaściami w prasie 
nam wrogiej, -— ten był „szlachcicem“. Ow ter­
min z prasy ruskiej i socjalistycznej dostał się 
potem na łamy prasy niemieckiej. Tam pokuto­
wał czas dłuższy, bo niemcy, nie wiedząc dobrze, 
co znaczy właściwie ów „Szlachzize“, upatrywali 
w tym wyrazie uosobienie wszelkiego złego. Lecz 
wreszcie i nismcy zmądrzeli. Przestali używać 
wyrazu „Schlachzizen“, bo się przekonali, że 

I jist terminem nadużywanym przez rusinów. Do 
parlamentu zamiast szlachciców weszli demokraci. 
I ci demokraci bronili tak samo ostro praw naro­
dowych polskich, jak poprzednio „szlachcice“. Na­
zywać ich atoli „die Schlachzizen“ nie uchodziło, 
bo niemcy nie uwierzyliby nigdy, że pp. German, 
Buzek, Wiązek, Maślanka, są „die Szlachzizen“
w tym znaczeniu, w którym owego terminu używaao 
poprzednio.

Rusini tedy wymyślili nowego na niemców 
straszaka. Wynaleźli tedy strasznych „Ali- 
pole n“. Pan dr. R ide w długim przemówieniu 
podjął się pouczenia niemców, czym są owi „All- 
polen“. Oni każą chłopu ruskiemu się upijać, oni 
nie pozwalają rusinom się uczyć, oni chcą budo­
wać państwo polskie, tylko na to, by uciskać ru­
sinów. „Allpolen“ — to istoty bez serca, bez 
sumienia, bez uczuć ludzkich.

Już pierwszego dnia procesu młodzi oskarżeni 
ruscy rozpoczęli kampanję przeciwko „Allpolen“, 
we wtorek ta kampanja dosięgła szczytu w prze­
mówieniach oskarżonego Baczyńskiego i 
obrońcy dń R o d e g o. Baczyński utyskiwał, że 
go oskarżono na życzenie Słowa Folskiego. Ze 
jednak wysiał do studentów ruskich depeszę, na­
wołującą ich do palenia i mordowania „bisurma- 
nów“ (czytaj: „Allpolen“), o tym przezornie 
milczał.

We wtorek po południu odwróciła się karta. 
Zaczęto przesłuchiwać świadków: profesorów uni­
wersytetu lwowskiego. Zeznawali dr. Ti 11, 
Ochenkowski, Kruczkiewicz. Spokojnie, 
poważnie brzmiały ich oświadczenia. Raz jeden 
tylko oburzył się każdy z nich: gdy dr. Wein- 
fdld, przedstawiciel prokuratorji skarbu, zapytywał 
ich, czy prawdziwymi są oskarżenia studentów 
ruskich, obwiniających ciało profesorskie polskie 
o lżenie rusinów, o dokuczanie im, o obrzucanie 
obelgami na wykładach. Pytanie było potrzebne, 
by obalić niegodne młodych dusz kłamstwo, wy- j

I ehciał trudności prawnicze wyjaśnić, to zasa­
dniczych trudności w swej broszurze wcale nie 
zozwikłał.

Co do prawa protestu Komisji przy 
sprzedażach ziemi chodzi wprawdzie o to, ażeby 
można protest założyć, gdy będzie chodziło 
o sprzedaż ziemi z rąk polskich do polskich, lub 
niemieckich do polskich. Prawo protestu ma ogra­
niczać prawo polaków do nabywania ziemi.

Radca Wagner przyznaje, że tu prawni­
cze trudności są wielkie, że sejm pruski nie jest 
na to kompetentnym, bo kodeks obywatelski rze- 

I szy niemieckiej sprzeciwia się temu. Jedynym 
I wyjściem z tej trudności będzie przeniesienie pro- 
I jektu protestu do parlamentu, a tam podług 

p. Wagnera napewno przyjąć można, że sprawa 
tak wielkiej doniosłości narodowej 
znajdzie także u liberałów i postępowców zrozu­
mienie i uznanie.

Wobec tej propozycji radcy Wagnera patrzy­
my na dziwne zjawisko, jak w prasie i opinji 
niemieckiej zasadnicze kwestje państwowego prawa 
i ideałów publicznych stają się przy kwestji pol­
skiej — przedmiotem partyjnych targów. 
Partje niemieckie gotowe podeptać wszystko, gdy 
chodzi o polaków.

Jak się postawią wobec tej propozycji p. 
Wagnera libersli i postępowcy, dotąd niewiadomo. 
Postępowcy na swym zjeździe partyjnym oświad­
czyli w osobnej rezolucji, że się nie pozwolą dłu­
żej durzyć obietnicom bloku. Czy myśl tej rezo­
lucji przeniosą na projekt wywłaszczenia w sejmie 
i parlamencie, także niewiadomo. Ale Kreuz 
Ztg. pochwyciła propozycję radcy Wagnera 
skwapliwie i jak ów faryzeusz, pytający Chrystusa, 
co zrobić z pieniążkiem noszącym znak cesarza, 
podsuwa liberałom i postępowcom, aby się w 
parlamencie zdeklarowali: czy projekt wywłaszcze­
nia uważają razem z p. Wagnerem za sprawę 
wielkiej doniosłości narodowej i czy należy dla 
niej zrobić wyłom w prawodawstwie rzeszy 
niemieckiej ? Bo to nie sztuka — dodaje 
Kreuz Ztg. — rozkładać „myśl niemie- 
c k ą“ (den nationalen Gedanken) tylko na arma­
ty, okręty wojenne, kolonje i na tym blok w par­
lamencie opierać. Przecież partje liberalne i po­
stępowe nłe zatrzymają się jedynie przy minister­
stwie wojny, urzędzie marynarki i kolonji zamor­
skich, ale zdadzą sobie także sprawę z tego: czy 
projekt protestu nie jest także ko­
niecznością narodowej polityki w 
walce przeciw polakom, jak to rząd 
utrzymuje!

Kreuz Ztg. wie, dla czego przy kwestji 
polskiej pcha liberałów i postępowców na rozstaj­
ne drogi.

Z dyskusji prasy niemieckiej wolno wnosić, 
że rząd znajduje się istotnie w kłopotach co do 
projektu wywłaszczenia. Koeln. V. Ztg. wy­
powiada wprost, że świat osądzi ks. Bulowa, który 
robiąc z kwestji polskiej najważniejszą sprawę 
wewnętrznej polityki Niemiec, zaczyna już chodzić 
— na ostatnich nogach.

Z czego oczywiście nie wynika, żeby ks.. Bulów 
przy projekcie nie mógł wybrnąć z kłopotów.

I mierzona przeciwko profesorom. Już sam widok 
tych poważnych mężów nauki wystarczyłby do 
przekonania sędziów, jak świadomie kłamią stu­
denci ruscy. Zeznania profesorów dały nietylko 
obraz samego dzieła zniszczenia. Pouczyły one 
sędziów niemieckich, że charakter polski uniwer­
sytetu lwowskiego opiera się na podstawie pra­
wnej. Pouczyły również, że profesorowie polscy 
są ojcami całej młodzieży uniwersyteckiej.

Oskarżeni ruscy i obrońcy rzucili się na 
Czytelnię Akademicką w Lwowie. Na-

| zwali ją ogniskim agitacji ,der Allpolen*. Rasi- 
nom wolno mieć własne stowarzyszenia studenckie. 
Lecz polakom wara! Czytelnia Akademicka — to 
ognisko zbrodniczych, antypaństwowych, antyhu­
manitarnych knowań „der Allpolen*. Profesorowie 
polscy spokojnie i poważnie, jak ludzie dobrze wy­
chowani i kulturalni, pouczyli sąd, że Czytelnia 
Akademicka jest stowarzyszeniem kn zabawie i po­
czuciu młodzieży, lecz nigdy kuźnią rewolucji 
i anarchji.

Jaka to różnica między profesorami polskimi 
a takim n. p. profesorem ruskim, dr. Dnie- 
strzańskim. Pan Dniestrzański, choć prawnik, 
nie wie, że podczas rozprawy, jemu siedzącemu w 
audytorjum nie wolno konferować z oskarżonymi 
jeszcze nie przesłuchanymi. I pan profesor uni­
wersytetu musiał się doczekać takiego wstydu, że 
przewodniczący trybunału pośrednio udzielił jemu 
publicznej nagany, usuwając oskarżonych z pod 
wpływu jego podszeptów.

Obrońcy zdają sobie sprawę, że teraz, gdy 
rozpoczęto przesłuchiwanie świadków, nie będzie 
tak łatwo szermować kłamliwymi zarzutami, jak 
poprzednio podczas badania podsądnych. Nawet 
pan dr. R o d e, uosobienie nietaktu i braku zmy­
słu orientacyjnego, przycichnął. Szkoda! Bo spo­
sób, w jaki ten młody człowiek broni oskarżonych, 
jest dla nich zabójczym. Dobra sprawa ni8 wy­
magałaby takiego wrzasku i takich krętackich ar­
gumentów. Gdybym był złośliwym, posądziłbym 
pana dr. Rodego o wallenrodyzm. Powidziałbym, 
że prowadzi on obronę dlatego tak niesmacznie, 
a więc niezręcznie, by zgubić rusinów.

Ale nie ma w tym wallenrodyzmu. Jest 
tylko dużo braku doświadczenia i jeszcze więcej 
zarozumiałości. Trzeba się dziwić komitetowi taj­
nemu, który kieruje za kulisami całym procesem 
i łoży na jego koszta, że nie poruczył sprawy 
starszym i wytrawnym adwokatom.

Ale ci starsi i wytrawniejsi nie zgodziliby 
się na wojowanie wobec trybunału frazesem 
o „die Schlachzizen* i „die Allpolen“. A to ru­
sinom nie w smak.

Sprawozdanie z procesu.
(Ciąg dalszy.)

Wiedeń, 5. września. W dalszym ciągu 
wczorajszej rozprawy przesłuchiwano jako świad­
ków służącego uniwersytetu. Jakóba Fiu da i pe­
dela Pniaka, których zeznania nic ciekawego 
nie zawierają.

Tem większe zainteresowanie budzą zeznania 
następnego świadka prof, Winiarza, który jak 
wiadomo, przez demonstrantów ciężko został po­
bity. Świadek zeznaje co następuje: Gdy mnie 
starszy pedel Pniak zawiadomił o tem, że w ko­
rytarzach zbiera się wielka liczba studentów, było 
moim obowiązkiem przekonać się, co się właściwie 
dzieje. Ponieważ było bardzo zimno, prawie 20 
stopni zimna, ubrałem się w płaszcz z futrzanym 
kołnierzem, wdziałem grubą czapkę i również grub8 
rękawiczki. Świadek demonstruje następnie na 
planie, jaką szedł drogą. Widział na korytarzach 
grupy studentów. Szedł bardzo powoli. Im dalej 
się posuwał, tym więcej grup spotykał. Zamia­
rem jego było znaleźć osoby znajome, by zapytać, 
o co właściwie chodzi. — Jednakże widziałem 
tylko same obce twarze, których dotąd nigdy nie 
zauważyłem, a wśród nich i wielu starszych, 
co do których miałem wrażenie, że nie są 
studentami. W na pół otwartych drzwiach 
jednej ze sal stał wysokiego wzrostu starszy męż­
czyzna w ogromnych hutach. Studenci głośno 
rozmawiali, a niektórzy całkiem jawnie nieśli laski 
z toporkami.

Kiedy świadek zbliżał się do drugiego kory­
tarza, nieco ciemniejszego, zauważył jeszcze więcej 
studentów. W drodze spotkał prodziekana, które­
go zawiadomił o zajściach i prosił go, by z nim 
zeszedł na parter. — Następnie świadek zamknął 
kancełarję rektorską i z prodziekanem powoli po- 
szedł korytarzem, który był pusty. Nagle otwo­
rzyły się drzwi oszklone jednej z sal wykładowych 
i wyszli na korytarz dwaj studenci, szybko się 
zbliżając do dr. Winiarza i prodziekana. Dr. Wi- 
niarz chciał ich wyminąć. Nagls uczuł straszne 
uderzenie, miał wrażenie, jak gdyby ktoś do niego 
strzelił. Świadek chwycił się obu rękami za 
głowę. W tej chwili otrzymał drugie silne ude­
rzenie. Wówczas począł biec. Wtedy uderzono 
go po raz trzeci. Uciekając kilkakrotnie krzyknął 
„Jezus Marja*! poczem upadł na kolana i stracił 
przytomność.

Jak biegłem, jak upadłem, tego nie wiem. 
Gdy przyszedłem do przytomności, zauważyłeś, 
że mi krew ścieka. Młody, wysoki człowiek z po­
dłużną twarzą, stał przedemną i trzymał wztóe- 
sióną do uderzenia laskę z toporem. Inny młody 
człowiek odparł uderzenie laski. W tej chwili po­
wstałem i spojrzałem sprawcy w oczy. Tenże 
odwrócił się szybko i uciekł. Inni młodzi ludzie 
stali w pobliżu, nie przeszkadzając sprawcy i nie 
niosąc pomocy. Zdawało mi się, jakby z zado­
woleniem na mnie spoglądali.

Kiedy dr. Winiarz zeszedł na parter, zarzą­
dził zamknięcie bram uniwersytetu i prosił por- 
tjera, aby przywołał stację ratunkową. Po 10 
minutach nadjechała karetka. Lekarz chciał mu 
założyć bandaż, ale dr. Winiarz nie zgodził się 
na to i otrzymał opatrunek dopiero na stacji ra­
tunkowej. Pierwsze uderzenie spadła na czapkę, 
inne na głowę, gdyż czapkę już zgubił i na prawą 
rękę, przyczem złamano mu palec. Tymczasem 
prodziekan pobiegł do pomieszkania dra. Winiarza 
i żonę jego zawiadomił o zajścia.

Przewodniczący zapytuje się świadka

czy może sobie wyobrazić przyczynę napadu i czy 
kiedykolwiek prowokował studentów ruskich.

Prof. Winiarz zaprzeeza temu stanowczo. 
W politykę się nie wdaje, przeciw rusinom nigdy 
nie występował, napadnięto go bez żadnego po­
woda. Również zaprzecza świadek, jakoby w pe­
wnej odezwie uniwersyteckiej zawarty był wyraz 
„banda ruska*, lub jaka inna obelga.

Obrońca dr. Rode zapytuje się oskarżonego 
Ciapki, czy profesor Winiarz zawsze tak łagodnie 
wobec studentów ruskich występował.

Ciapka twierdzi z uśmiechem, że tak nie 
było. Dr. Winiarz nazwał raz studentów ruskich 
z powoda demonstracji przed kościołem św. Miko­
łaja tchórzami.

Prof. Winiarz konstatuje, że sądownie udo­
wodniono, że to nieprawda.

Po krótkiej przerwie przesłuchuje przewodni­
czący dalszego świadka prof. Chlam tacza. 
Towarzyszył on dr. Winiarzowi podczas napadu 
na niego i potwierdza mniej więcej jego zeznania.

Następny świadek słuchacz uniwersytetu 
Eugenjusz Semkowicz zeznaje, że właśnie nadszedł 
gdy dr. Winiarz padl na ziemię, a jakiś student 
chciał go bić dalej. Świadek uchwycił go za rękę 
poczem inni studenci zajęli wobec świadka groźne 
stanowisko.

Prokurator: W śledztwie powiedziałeś 
pan, źo słyszałeś rosyjski okrzyk: „Kto chce, 
niech ucieka, gdyż mordowanie trwać będzie cały 
dzień!“

Świadek: Tak, powiedziano te słowa czę­
ścią po rosyjsku, częścią po rusku.

Student Władysław Okoński i słuchacz 
filozofji Władysław Neuwoński zeznają, że 
podczas ekscesów widzieli dwóch oskarżonych, nie 
mogą jednakże powiedzieć, czy ci brali czynny 
udział w zaburzeniach.

Na grubą prowokację polaków pozwolił sobie 
obrońca, dr. Joachim przy przesłuchach nastę­
pnego świadka suplenta gimnazjalnego Bolesława 
Jarwińskiego. Zaprotestował miano­
wicie przeciw zaprzysiężeniu świadka 
dla tego, że świadek należy do stronnictwa wszech­
polskiego.

Trybunał mimo protestu postanowił świadka 
zaprzysięgnąć. Zeznaje on, że widział Ciapkę z 
Kratem podczas demonstracji w uniwersytecie. 
Fakt ten przyznaje oskarżony Ciapka. Na tem 
rozprawę odroczono do następnego dnia.

Przy dzisiejszych rozprawach wystosował 
przewodniczący do zastępców stron prośbę, aby 
projektowanego na dziś zamknięcia posiedzenia 
dowodowego nie przewlekali.

Dr. Rode zapytuje prezydenta, czy rektor 
lwowskiego uniwersytetu znajduje się już w Wie­
dniu. Prezydent odpowiada, że o ile wie, dyrek­
cja policji otrzymała polecenie natychmiast po jego 
przybyciu zawiadomić go o tem.

Następnie odbyło się dalsze przesłuchiwanie 
świadków. Skoro obrońca Rode uczynił wniosek 
przesłuchania profesorów lwowskiego uniwersytetu 
Dolińskiego i Domańskiego, przyczem dr. Winiarz 
stwierdził odrazo, że prof. Domański we Lwowie 
nie istnieje, oświadczył prokurator krótko: Potwor­
ność wniosków pp. obrońców odbiera mi mowę, 
co wywołało ogólaą wesołość.

Prof. Głąbińakiego postanowił trybunał, 
jako świadka nie dopuścić, gdyż sprawy, o których 
mógłby zeznawać, nie należą do przedmiotu oska­
rżenia.:

Na tem rozprawę do jutra odroczono. — 
Jutro ukończone zostanie postępowanie dowodow8f 
wyrok spodziewany jest dopiero w sobotę.

Traktat angieisko-rosyjski.
Po długich pertraktacjach został, jak już do­

nosiliśmy, traktat angielsko rosyjski zawarty dnia 
31. sierpnia. Jest on rezultatem zbliżenia się 
Anglji do Rosji, jakie nastąpiło krótko po wojnie 
rosyjsko-japońskiej; ugoda angielsko-rosyjska miała 
zamknąć pierścień, utworzony przez króla Edwarda, 
cslem osaczenia Niemiec i udaremnienia niebez­
piecznych ich planów zaborczych, zagrażających 
pokojowijwszechświatowemu. To też polityka angiel­
ska w Petersburgu napotykała ciągle na prze­
szkody i trudności, czynione jej ze strony Nie­
miec.

Dziś, w chwili zawarcia traktatu, sytuacja 
się zmieniła: Niemcy uległy naciskowi" opinji 
europejskiej i porzucając, na razie przynajmniej, 
zaborcze swoje plany, uczyniły pierwszy krok do 
zgody z państwami zachodnimi, w angielskiej po­
lityce okrążającej Niemcy nastąpiła przerwa, i ta 
zawieszenie broni zadokumentowane zostało spot­
kaniem się cesarza Wilhelma z królem Edwardem 
w Wilhelmshóhe, a zawarcie traktatu rosyjsko- 
angielskiego poprzedził zjazd cara Mikołaja a ce­
sarzem Wilhelmem w Świnoujściu, dający niejaka 
aprobatę Niemiec na tę ugodę.

Jak daleko idą zobowiązania rosyjsko-angiel­
skie, nie jestwiadomem, wiemy tylko tyle, że cho­
dzi o rozgraniczenie interesów obustronnych w 
środkowej Azji; prawdopodobnie reguluje nowy 
układ stosunki wzajemne w Tybecie, Afga­
nistanie i Persji. Tekst traktatu nie został 
jeszcze ogłoszony, i to nasuwa przypuszczenie, że 
są tam pewne punkty, których zachowanie w ta­
jemnicy leży w interesie obydwóch państw. Nie­
pokoi to liberalną prasę angielską, która prze­
strzega przed zbytnim zaangażowaniem się na 
korzyść rządu tak despotycznego, jakim jest rząd 
rosyjski, i obawia się poparcia przez to interesów 
reakcji w Rosji wogóle. Natomiast angielska 
prasa koserwatywna wita nowy układ z wiel­
kim zadowoleniem.

Czy porozumienie angielsko-rosyjskie utwier­
dzone także zostanie spotkaniem się oso­
bistym króla Edwarda z carem, jest 
niepewne; odnośne pogłoski się nie potwierdziły. 
Nie ulega też kwestji, że liberalna większość na­
rodu angielskiego spotkaniem takim w dzisiejszych 
warunkach nie byłaby zachwycona.



Z zaboru austryjackiego.
Stronnictwo prawicy narodowej.

Kraków, 5. września. Konserwatyści kra­
kowscy, którzy największe ponieśli straty przy 
wyborach do rady państwa, przystąpili do reorga­
nizacji swych szeregów. Wynikiem tej reorgani­
zacji: związek agrarjnszów, nowe pismo 
ludowe Rola, a obecnie nowe stronnictwo 
prawicy narodowej.

Politycznej tej formacji poświęcimy w nastę­
pnym numerze szereg uwag. Dziś powiemy tylko, 
źe pod presją warunków nowy program prawicy 
narodowej jest bezwątpienia więcej demokraty­
cznym i więcej postępowym, niż program dawnego 
stanezykostwa.

Z zaboru rosyjskiego.
Macierz Szkolna wobec Rossji.

Warszawa, 6. września. Główny Zarząd 
Polskiej Macierzy Szkolnej z powodu komentarza, 
jakim redakcja Rossji opatrzyła nadesłane jej 
przez Macierz sprostowanie, wysłał do redakcji 
pisma tego nowe sprostowanie, wykazujące, iż po­
mimo pozorów prawdy i dokładności wszystkie 
zarzuty Rossji są równie bezpodstawne, jak i po­
przednie.

Bandytyzm w Łodzi.
Łódź, 6. września. (TBW.) Siedmiu ban­

dytów zastrzeliło tutaj bogatego właściciela składu 
węgli Teodora Adamka, ponieważ wzbraniał się 
zapłacić żądanej sumy tysiąca rubli.

Położenie w Rosji.

Pogromy w Odesie.
O des a, 6. września. (TBW.) Mimo pro­

klamacji gradonaczalnika, wzywającej do spokoju, 
pogromy w Odesie trwają w dalszym ciągu. Pod­
czas ostatniej procesji tłumy napadały znowu na 
żydów i raniły wielu nożami i strzałami rewolwe­
rowymi. Kozacy i polieja otoczyli herbaciarnię 
związku prawdziwych rosjan i podjęli liczne are­
sztowania.

Gapon żyje.
Petersburg, 6. września. (TBW.) Po­

twierdzają się pogłoski, źe znany dowódca ro­
botników petersburskich, pop Gapon, żyje i mie­
szka w Abazji. Jak donosi Beri. Lok.-Anz. wy­
jechał redaktor Basielewski z Birź. Wjedomosti 
przez Budapeszt do Rjeki, aby z polecenia rządu 
rosyjskiego sprowadzić Gapona do Rosji. Basie­
lewski miał od ministra spraw zewnętrznych, 
Izwolskiego, otrzymać instrukcje, według których 
Gapon może bezpiecznie przybyć do Rosji, ale 
musi zamieszkać w Pinlandji i tam pobierać bę­
dzie pensję rządową w kwocie 300 rubli mie­
sięcznie. Jako dalsze warunki postawiono mu, 
żeby unikał wszelkiej sensacji, nie przyjmował 
dziennikarzy i żył w dalszym ciągu pod przybra­
nym nazwiskiem Grijewowa.

Chodząca maszyna piekielna.
O d e s a, 5. września. W najbliższym czasie 

rozgrywać się będzie przed tutejszym sądem woj­
skowym ciekawy proces przeciwko terorystom, 
którzy zamierzali wysadzić w powietrze biuro 
osławionej tajnej ochrany. Ponieważ do biura 
tego publiczność nie miała wcale przystępu, po­
wzięli teroryści okropny plan, nieznany w dzie­
jach rewolucji wszystkich czasów. Jeden ze spis­
kowców miał się zamienić w żywą maszynę pie­
kielną. Zamierzano owinąć go grubą warstwą 
waty nitroglicerynowej, pokrytej mundurem oficera 
żandarmerji, również grubo wy watowanym niebez­
pieczną watą. We wszystkich kieszeniach mieściły 
się melinit, dynamit i baterje elektryczne. Ten 
żywy magazyn materjałów wybuchowych miał 
wtargnąć do biura ochrany i razem z sobą wy­
sadzić wszystkich w powietrze przez dotknięcie 
kontaktu elektrycznego. Policja wpadła jednak 
m ślad sprzysiężenia i spiskowców aresztowała. 
W połowie wykończony mundur dołączono do akt 
jako dowód.

Izwolski w podróży.
K a r 18 b a d, 5. września. (TBW.) Rosyjski 

minister spraw zewnętrznych wyjechał w czwartek 
do Marienbadu. Król angielski zaprosił go do 
siebie na śniadanie, po którem minister powrócił 
znowu do Karlsbadu. Izwolski udaje się z Karls­
badu do Biarritz.

Z obczyzny.
Wybór biskupa polskiego w Amer;

Wychodzący w Milwaukee Kur jer 1 
-Pisze w korespondencji z Chicago z dnii 
-m., eo następuje:

Pj4te& po poł. odbyło się tutaj pos 
-ystkich polskich proboszczów, celem om 

prawy zakupna gruntu pod sierociniec po] 
posiedzeniu tym arcybiskup Quigley c 

gromadzonym księżom, źe sprawa bisku] 
osiego w Ameryce zostanie wkrótce załatw 
nior . eytoskup podawszy każdemu z ksi< 
P i ołówek, rzekł mniej więcej te słowa 

. *S?dni ojcowie, spotyka mnie zaszc 
omienia was o wiadomości, otrzymanej 

negacji „de propaganda fide“, która na : 
yjca św. postanowiła zamianować polaka i 
nem w archidyjecezji chicsgoskiej. Ow
sniragan spełniać będzie funkcje biskupa

dla polaków, ale wszystkich wiernych w archidyje- 
cezji. Biskupem tym będzie ten, którego wybiorą 
księża polscy z naszej archidyjecezji. Aby tę sprawę 
prędko załatwić, przystąpimy natychmiast do gło­
sowania“.

Następnie każdy z księży napisał nazwisko 
tego, któregoby chciał widzieć biskupem i na tern 
posiedzenie zamknięto.

Rezultat głosowania ma być przesłany do 
Rzymu, a biskupem ma zostać ten kandydat, 
który otrzyma największą liczbę głosów.

Kto będzie tym kandydatem, dotąd nie wia­
domo.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Maroku.

Paryż, 5. września. (TBW.) Admirał Phili- 
bert telegrafuje pod dniem 4. b. m. że w Casa­
blance i okolicy nie wydarzyło się nic nowego. 
W Mazaganie panuje spokój. Władze tamtejsze 
układają się z Mulejem Hafidem. Transportowiec 
Shamrock przypłynął dziś o 11. do Casablanki i 
począł wyładowywać wojsko i środki żywności.

Petit Parisien dowiaduje się z Casablanki, 
że podjazd francuski, cofając się onegdaj wieczo­
rem do obozu, tworzył czworoboki i tym sposobem 
odpierał napaści arabów, którzy po każdym ataku 
mieli wielu ludzi zabitych. Z obozu wyruszyło na 
odsiecz francuzom 1200 ludzi. Marokańczycy pod 
ogniem karabinowym strzelców cofnęli się wpraw­
dzie, lecz wzgórza kolo Casablanki bezustannie 
pokryte są jeźdźcami nieprzyjacielskimi.

Madryt, 5. września. (TBW.) W odbytej 
dziś naradzie ministrów hiszpańskich, która trwała 
kilka godzin, postanowiono wysłać prezesa mini­
strów Maurę do San Sebastian, gdzie zda królowi 
raport z obecnego położenia w Maroku. Minister 
marynarki oświadczył, źe wysłano hiszpańską 
eskadrę wojenną do Kadyksu, aby była w pogo­
towiu, gdyby zajścia w Maroku jej wkroczenia 
wymagały. Załogi garnizonów południowych są w 
razie potrzeby gotowe do wymarszu. — Z Mara- 
keszu donoszą, że Mniej Hafid wezwał ponownie 
szczep Szauja, aby zaprzestał walk przeciw fran­
cuzom.

Tang er, 5. września. (TBW.) Zebranie ule­
mów zwołane przez prawowitego sułtana w Fezie 
oświadczyło, że nie zachodzi potrzeba ogłaszania 
„świętej wojny“, ponieważ francuzi nie naruszyli 
integralnego terytorjum islamu, a Udżdę i Casa­
blankę zajęli na mocy przysługującego im prawa. 
Zapatrywanie ulemów sprzeciwia się zdaniu Muleja 
Hafida, który grozi „świętą wojną“ w razie dalszego 
pokytu francuzów w Udżdzie i Casablance. Wy­
słaniec Muleja przyniósł dzisiaj ulemom w Tan- 
gerze rozkaz, aby odtąd układali się tylko z jego 
ministrem finansów w Marakeszu. Podobny roz­
kaz przekazano także do Tetnanu. Z Mazaganu 
donosi Agiencja Havasa, że władze tamtejsze wy­
dały Mulejowi Hafidowi żądaną broń, którą na­
stępnie przewieziono do Marakeszu.

Temps paryski donosi z Tangeru, źe mimo 
zaprzeczeń sułtana Abdul Asiz udaje się do Ra­
batu w celu stoczenia walki z Mulejem Hafidem, 
który również zdecydował się na wyruszenie do 
Rabatu.

Paryż, 5. września. (TBW.) Według donie­
sienia ministerstwa spraw zewnętrznych wysyła 
Hiszpanja na pokładzie krążownika Estramadury 
700 ludzi do Maroka i wysadzi ich na ląd, skoro 
położenie będzie tego wymagało. Francuski amba­
sador w Maroku, Regnault przybył do Sau Seba­
stian i naradzał się z hiszpańskim ministrem 
spraw zewnętrznych oraz ambasadorem francuskim 
w Madrycie. Rezultatem tych narad jest z pewno­
ścią powiększenie wojsk hiszpańskich w Maroku.

Konsul francuski zapytywał marokańskiego 
ministra wojny Gebbasa, czy francuskim i hisz­
pańskim organizatorom policji marokańskiej za­
graża niebezpieczeństwo życia ze strony żołnierzy 
marokańskich. Gebbas odpowiedział, źe za bezpie­
czeństwo organizatorów ręczyć nie może. Wobec 
tego Francja i Hiszpanja postanowiły dodać instru­
ktorom swoim odpowiednią liczbę żołnierzy euro­
pejskich, dopóki w państwie marokańskim nie 
zapanuje spokój.

Prezes ministrów francuskich Clemenceau, 
minister wojny Picąuart i minister marynarki 
Thomson zeszli się w czwartek przed południem 
na naradę, po której Clemenceau oświadczył, że 
położenie w Mazaganie jest normalnem. Sprawa 
wydania broni nagromadzonej w Mazaganie jest 
obojętną, ponieważ broń ta po większej części jest 
nie do użycia. Dalej nieprawdopodobnem jest, aby 
Abdul Asiz lub Mulej Hafid broni tej użyć mieli 
przeciwko Francji. Balony wojskowe niebawem 
przybędą do Casablanki. Pichon i Thomson zapa­
trują się na położenie obecne również spokojnie. 
Rząd francuski uczyni wszystko, aby uniknąć 
wylądowania wojsk w Mazaganie.

Londyn, 6. września. (TBW.) Biuro Reu­
tera donosi z Casablanki, że krążownik Gioire 
wypłynął w czwartek z portu z 3 kompanjami 
legji zagranicznej na pełne morze w niewiadomym 
kierunku. Z Mazaganu donoszą, że szejk Maizy 
z przywódcami szczepu Szauja przybędzie do 
Casablanki, celem podjęcia układów z gienerałem 
Drude.

Traktat angielsko-rosyjski.
Londyn, 6. września. (TBW.) Biuro Reu­

tera twierdzi, źe traktat angielsko rosyjski nie 
może być ogłoszonym w najbliższym czasie, po­
nieważ najpierw podpisać go muszą car Mikołaj 
i król angielski Edward. Bozatem jest jeszcze 
kilka mniej znacznych kwestji formalnych do za­
łatwienia.

Z konferencji pokojowej w Hadze.
Haga, 6. września. Podczas gdy dotychczas 

konferencja zajmowała się przedewszystkiem ne­
gatywną stroną programu swego mianowicie,

jak złagodzić okropncści wojny i uregulować 
jej formy w sensis humanitarnym, to teraz przy­
szła pozytywna strona programu pod obrady 
— właściwy celkonferemji — kwestja zabezpie­
czenia pokoju. Jednym z środków ku temu 
jest unormowanie sprawy ściągania 
długów państwowych, która szczególnie w 
stosunkach z południowo-amerykąńskiemi republika­
mi wielką odgrywa rolę i nieraz już do zbrojnych 
doprowadzała zatargów. Wniosek odnośny stawiony 
przez StanyZjednoczone przyjęła konferencja 
we wtorek wszystkimi głosami przeciw głosom 
Szwajcarji. Wniosek ten zabrania używa­
nia siły zbrojnej do ściągania długów pań­
stwowych, z wyjątkiem, jeżeli państwo dłużne nie 
zgodzi się na sąd rozjemczy, lub postępowanie sądu 
udaremni lub uchwały sądu nie wypełni.

Najważniejszym zabezpieczeniem pokoju mię­
dzynarodowego są niewątpliwie o b 1 i g a t o- 
rycznesądy rozjemcze. Sprawa ta zaj­
muje też obecnie w pierwszym rzędzie dyploma­
tów zebranych w Hadze. W zasadzie przyjęła 
odnośna komisja przedwczoraj insty­
tucję obowiązkowych sądów rozjem­
czych 13 głosami przeciw 4. Pod jurys­
dykcją sądów tych podpadać mają przedewszyst- 
kiem rozstrzyganie nieporozumień co 
do interpretacji traktatów między­
narodowych, oraz rozmaite kwestjez 
międzynarodowego prawa prywatne­
go. Sprawy polityczne, .dotyczące honoru 
lub żywotnych interesów państwa’ są oczywiście 
z pod kompetencji sądów tych wyjęte.

Najważniejszą jest jednak kwestja, w jaki 
sposób praktycznie państwa do poddania się 
pod jurysdykcję sądów rozjemczych zobowiązać. 
Kwestja ta nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Jeden 
projekt chce, aby wszystkie państwa zobowiązały 
się do tego poszczególnymi traktatami między 
sobą, które mają zawierać jednę ogólną formułkę 
wykluczającą owe sprawy polityczne z tych ukła­
dów, drugi projekt angielski domaga się zawarcia 
jednego wszechświatowego traktatu rozjemczego, 
któryby wszystkie państwa podpisały i któryby 
wyszczególniał wyraźnie wszystkie sprawy podpa­
dające pod jurysdykcję sądową, trzeci wreszcie 
chce wogóle państwom pozostawić wolną rękę w 
zawieraniu odpowiednich traktatów rozjemczych. 
Rozwiązanie tych spornych kwestji sprawi jeszcze 
niejedną trudność dyplomatom w Hadze.

Strejk w Belgji.
Antwerpja, 5. września. (TBW.) Pożar, 

nad którego ugaszeniem pracowały także straże 
pożarne z Bukseli i Gentu jest prawie stłumiony. 
Spodziewane są liczne procesy pomiędzy towarzy­
stwami zabezpieczenia od ognia a miastem Ant­
werpią. Związek właścicieli okrętów nie zgodził 
się na propozycje ministra handlu w celu ukoń­
czenia slrejkn za pomocą ustępstw dla robotników.

Krótkie wiadomości.
— Królowe w podróży. Cesarzowa 

wdowa rosyjska i królowa angielska Aleksandra 
wypłynęły w czwartek po południu do Kopenhagi.

— Przeciwko izbie lordów. Kongres 
związków robotniczych w Anglji, obradujący w 
Bath, przyjął rezolucję żądającą zniesienia izby 
lordów i protestującą przeciwko mianowaniu dal­
szych parów. W dalszym ciągu uchwalono rezo­
lucję przeciwko dotychczasowemu poborowi rekruta 
i obowiązkowemu kształceniu wojskowemu. Poseł 
izby niższej Thorne żądał, aby wszystkich męż­
czyzn kształcono w sztuce wojennej, ponieważ 
wykształcenie takie w walkach robotniczych przy­
niosłoby korzyści.

— Rzekomy zamach. Pisma austrjackie 
donosiły o zamachu anarchistycznym ua cesarza 
Franciszka Józefa podczas podróży jego do Kla­
genfurtu. N. Fr. Presse pisze, że pogłoski te są 
bezpodstawne i powstały skutkiem aresztowania 
oficera włoskiego podczas manewrów pod zarzutem 
szpiegostwa.

Nasze sprawy.
— O mandaty poselskie w Gnle- 

żnieńskiem. W Lechu czytamy: Z powodu 
zaprzepaszczenia Modliszewka przez p. A. Niesio­
łowskiego napisały gazety nasze, źe mandaty po­
selskie z okręgu gnieźnieńsko-wągrowiecko-witkow- 
skiego są zagrożone. Dla uniknięcia nieporozu­
mień zaznaczamy, że zagrożonym jest 
tymczasem tylko mandat sejmowy. 
Wiadomo bowiem, że p. dyrektor Grabski pod­
czas ostatnich wyborów sejmowych przeszedł tylko 
bardzo małą większością. Wskutek frymarki Ży- 
chlióskich, Dobrogojskich i Niesiołowskich nadzieja 
uzyskania tego mandatu na zawsze znikła. 
Za to o mandat do parlamentu, który 
również p. dyrektor Grabski piastuje, n a r a z i e 
obawy niema, bo tu nie rozstrzyga stan po­
siadania, tylko liczba głosów, a pod tym wzglę­
dem mamy zawsze jeszcze znaczną przewagę. 
Przy tegorocznych wyborach do parlamentu było 
16 448 polskich, a 7841 niemieckich głosów. Ten 
stan rzeczy zbyt gwałtownie na naszą niekorzyść 
zmienić się nie może.

Sprzedawczycy.
Jak wczoraj donieśliśmy, stwierdził obecny 

właściciel Modliszewka, p. Wendorff, w Tage- 
blacie, że w kontrakcie kupna z p. Sulerzy- 
skim niema » najmniejszej wzmianki“ o karze 
konwencjonalnej, że ou (p. W.) dał tylko zape­
wnienie, iż w najbliższych pięciu latach 
dóbr tych nie sprzeda. Inaczej to, źe p. Sulerzy- 
skiemu zależało na tym, by w przeciąga tych lat 
— gdy o nim opinja jeszcze bardziej pamiętać 
będzie — Modliszewko nie przeszło w ręce Ko­
misji. Co się zresztą z Modliszewkiem stanie, 
jest p. S. zupełnie obojętnym, czego najlepszym 
dowodem, że sprzedał je znanemu hakatyście.

Ten sam p. Konstanty Sulerzyski, 
agient i sprzedawczyk najgorszego gatunku, prze­
siał redakcji Dziennika Pozn. list, w którym ją 
lży w sposób ordynarny — inaczej wyrazić się nie 
można.

Tego samego p. K. Sulerzyskiego obdarzył 
p. A. Niesiołowski zaufaniem. Niech się p.
A. Niesiołowski spieszy z „wyjaśnieniem“ sprawy, 
bo tego domaga się cpinja. Opinja żąda również 
satysfakcji od rodziny p. A. Niesiołowskiego.

Jeżeli sprzedawczycy i ich współwinowajcy 
sądzą, że zdołają się wykręcić sianem, natenczas 
mylą się. Przeciwnie, opinja publiczna musi od­
tąd wobec sprzedawczyków zastosować radykal­
niejszą metodę, by sobie nie drwili z niej 
i ze sprawy.

Wieść hijobowa z Prus Zachodnich.
Dzinnik Pozn. pisze:
Pan Bolesław Meyer, który przed 3 do 4 

laty kupił śliczny majątek Mózgowo w powie­
cie suskim, Prasach Zachodnich, od pana Staro - 
rypińskiego, pertraktuje na serjo z niemcem 
o sprzedaż swych dóbr; jak tu mówią, ma być 
to nawet agient kolonizacji. Już od wiosny cho­
dziły tu pogłoski, że pan Meyer musi sprzedać, 
gdyż jest cierpiącym na żołądek i na ogólne zde­
nerwowanie. Choroba pana Meyera nie jest tego 
rodzaju, żeby dla niej musiał majątek sprzedać. 
Fakt ten poświadczą mu wszyscy jego towarzysze 
zabaw, z którymi w tym lecie spędzał niejedno­
krotnie chwile wesołe aż poźuo w noc.

Jeżeliby ostatecznie dobra mózgowskie prze­
szły w ręce naszych wrogów, to ciężka wina 
spada także na tych, którzy wiedzieli, że pan 
Meyer swego czasu główną część Tempeza (dzi­
siaj „Hedilie“) położonego w powiecie wejherow- 
skim, sprzedał niemcowi. Więc już wtenczas było 
widocznem, źe pan Bolesław Meyer tylko na spe­
kulację pieniężną nabył Mózgowo. Finanse pana 
Meyera są także we wzorowym porządku, gdyż 
Tempcz przyniósł mu, oprócz już posiadanego 
majątku, na czysto 100 000 mk.

Dla dokładności podaję jeszcze, że pan 
Meyer zgłaszał się także do polskich banków 
parcelacyjnych; lecz te po zbadaniu jego dobrego 
stanu finansowego i jego wcale nie nadwyrężonego 
zdrowia, nie mogły żadną miarą dać zbyt wygó­
rowanej ceny.

Na koniec dodać należy, że pan Bolesław 
Meyer jest delegatem komitetu wyborczego na 
powiat suski. Mc żeby więc i pau dr. Kubacz 
z Gdańska, który zasiada w centralnym Komitecie 
Prowincjalnym i który jest zięciem pana Staro- 
rypińskiego, razem z tym ostatnim zechciał wpły­
nąć na pana Meyera, by tenże jeszcze w ostatniej 
chwili odstąpił od kroku, który, gdy zostanie do­
konanym, hańbą okryje na wieozne czasy nietylko 
jego, ale i jego niewinne dzieci.

Rzecz tę polecamy także i panu Władysła­
wowi Olszewskiemu w Lidzbarka, (również zięcio­
wi p. Starorypińskiego), ażeby wpłynął na kogo 
należy.

— Od p. Eustachego Działowskie-
go, teścia p. L, Ossowskiego, któremu korespon- 
aent Pielgrzyma zrobił zarzut, źe nie ratował 
Gorynia, odebrał Dz. Pozn, list prywatny, z któ­
rego podaje następujące szczegóły:

Pan Eustachy Działowski kupił swego czasu 
wspólnie z Apolinarym Działowskim dwie wsie 
Mirakowo i Grodno, które do dziś dzierzy syn 
Apolinarego, Stanisław. Dalej kupił. Gawłowice, 
które dał synowi Zygmuntowi. Sam kupił Skal­
mierzyce i Biskupice na Kujawach, a do kupna 
Gorynia się przyczynił. Goryń sprzedano za jego 
plecami, a zaraz trzeciego dnia zjechał się z panem 
Krausem i w przytomności syna swego Zygmunta 
i bratanka Leona z Mgowa dawał 10 000 marek 
odstępnego p. Krausemu, na co tenże przystać 
nie chciał.

—* O gospodarzu — sprzedaw­
czyku donosi Lech. Jest nim Józef Kaczma­
rek, który sprzedał swoje 150 morgowe gospodar­
stwo w Gruntowicach Komisji koloaizacyjnej.

Wdowa Franciszka Duczmal w Strzegowie 
pod Mikstatem sprzedała swoje 29 morgowe go­
spodarstwo niemcowi Drygalłi.

— Pan Feliks Ossowski z Najmowa, 
którego syn, Leon, sprzedał Goryń osławio­
nemu St. Krausemu, skarży się w Dz. Pozn. 
na znaną korespondencję Pielgrzyma pod nagłów­
kiem : ,Goryń, Zajączków o, Jakóbk owa*. 
Pan F. Ossowski usiłuje wmówić w społeczeństwo, 
że była .pewność (??), iż p. Krause Gorynia nie 
zaprzepaści*.

— Przeciwko siostrom polskim.
W Gryfji, znanem mieście uniwersyteckiem na 
Pomorzu, zamierzały wrocławskie katolickie sio­
stry miłosierdzia urządzić zakład filjalny, mający 
zajmować się opieką chorych katolików tamtej­
szych. Magistrat zaprotestował przeciwko temu u 
regiencji, podnosząc, źe zakłady uniwersyteckie w 
Gryfji dają chorym tamtejszym dostateczną opiekę. 
Poza tym nie jest pożądanym, aby w mieście do­
tychczas czysto niemieckim stworzono śro­
dowisko dążności polskich, czego oba­
wiać się należy w danym wypadku, ponieważ 
klasztor wrocławski do filji swoich wysyła prze­
ważnie siostry polskie. Przełożona zakłada 
wrocławskiego wystosowała do Kreisblatu gryfij- 
skiego list, w którym zaprzecza ostatniemu twier­
dzeniu i dodaje, źe bynajmniej jeszcze nie pod­
jęto układów w celu wysłania sióstr miłosierdzia 
do Gryfji.

— Ostrzeszowski inspektor szkol­
ny pisze Gaz Ostr. wydał rozporządzenie, źe pod­
czas rewji, która się odbywa w powiecie ostrze- 
szewskim, mają nauczyciele pewnego dnia wypro­
wadzić dzieci swej szkoły na pole ćwiczeń, ażeby 
się dzieci mogły temu przyjrzeć. Nauki w szko­
łach w dniu tym nie będzie.

Sejmik Związku Spółek Zarobko­
wych 1 Gospodarczych

na Poznańskie i Prusy Zachodnie odbędzie się 
dnia 10, 11. i 12. bm. w Poznaniu na sali Ba­
zarowej.

(Ciąg dalszy w dodatku )



wspaniały 
powsiaje,

tak powstał z moich dotychczasowych,
aczkolwiek wielkich, 
lecz nieimponujących 
na zewnątrz lokali,

piękny, wspaniały
Gmach Handlowy,

który u poniedziałek, 9. września o godzinie 10. przed południem
otwieram.

W niedzielę, 8. września od godz. 6. wlecz, rzęsiste oświetlenie całego domu.

Parter.
Towary krótkie, Rękawiczki, 

Woalki, Obuwie,
Kwiaty, Cukierki, Cygary,
Perfumy, Artykuły piśmienne.

I. piętro.
Towary łokciowe, Bielizna? 
Trykotaże, Krawatki, Laski, 
Konfekcja damska i dziecięca.

II. piętro.
Kapelusze damskie, męskie 

i dziecięce,
Futrzane towary, boa, mufki, 
Garderoba męska i dla chłopców.

III. piętro.
Dywany, Firany, Linoleum, 
Materje meblowe, Ceraty, 
Porcelana, Fajans, Szkło, Emalja, 
Sprzęty kuchenne, Galanteria.

IV. piętro.
Zabawki, Jffózki dziecięce, 
Łóżka, Skład pierza.

W sklepie
Zakład

czyszczenia pierza.
Na parterze

Sprzedaż
znaczków pocztowych, 

Windy do 4. piętra.

Na I. piętrze
Przymierzalnia 

dla damskiej konfekcji.

Na II. piętrze

Cukiernia,
Telefon do publicznego użytku, 
Miejsce do załatwiania korespondencji, 
Gazety, książki adresowe,
Oddział zakupów okolicznościowych, 
Frzymierzalnia dla męskiej garderoby.

Na IV. piętrze
Zakład fotograficzny, 

Gabinet śmiechu.

IGNATOWICZ, Poznań
Stary Rynek, narożnik ul. Szkolnej.

(Dodatek.)
Nakładem^ i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Powianiu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek do 205. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 7. września 1907.

Program Sejmiku:
a) We wtorek, dnia 10. bm. o godz. 7. wiecz. 
na sali Bazarowej.

Zagajenie — wybór marszałka, zastępcy 
i dwóch sekretarzy. Ustanowienie porządku obrad, 
wybór 6 komisji i sprawozdanie patrona. Potem 
nastąpią obrady komisji.

W środę, dnia 11. bm. msza św. o godz 8.
Od godz. 9: sprawozdanie Banka Związku — 

sprawa kursów, — rewizje związkowe i defrau 
dacje w spółkach.

W czwartek dnia 12. bm. o godz. 8 
rano: zmiana ustaw związku — przedłożenie i po 
kwitowanie rachunków kasy Związku — unormo 
wanie składek do kasy patronackiej za rok ubiegły 
— sprawa „Rolników“ — referaty rewizorów 
i delegatów.

— Straż w Śremie. Zebranie komi­
sarzy Straży na powiat śremski odbędzie się w 
niedzielę 8. września o godzinie 3 po południu 
na sali p. Sałacińskiej. Na porządku obrad wy­
bór nowego starosty.

Ze świata.

Głód w Irlandji.
Londyn, 6. września. (TBW.) Według 

nadesłanych tutaj wiadomości zanosi się w zacho 
dniej Irlandji na klęskę głodową z powodu nie­
pomyślnego sprzętu kartofli. Obawiają się także 
braku materjału opałowego. Klęska głodowa 
z panującym obecnie wzburzeniem politycznym 
doprowadzić może w Irlandji do poważnych roz­
ruchów.

Masowe morderstwo.
Semlin, 6. września. (TB W.) Służący 

w tutejszym urzędzie podatkowym, Lorek, zamor­
dował siekierą czworo własnych dzieci, a nastę­
pnie sam sobie rozłupał czaszkę. Nieszczęsny 
cierpiał na suchoty i zdawało mu się, że i dzieci 
jego prędzej czy później ulegną tej samej choro­
bie. Z rozpaczy dopuścił się okropnego czynu.

Katastrofa kolejowa w Galicji.
Lwów, 5. września. W ubiegłej nocy wy­

koleił się pociąg osobowy pomiędzy Stanisławo 
wem a Lwowem za stacją Bnkaczowce. t?) Ośm 
osób jest zabitych, 14 śmiertelnie rannych a 
przeszło ICO lekko rannych. Dwa wagony zdru­
zgotane, 8 wagonów się wykoleiło. Przyczyny wy­
padku na razie nie stwierdzono.

IPiadoaiości miejscowe i pstesi
Poznań, dnia 6. września. 

Kalendarz. Dziś : Zaeharjasza i Eug.

Juta
Drogowita. 

ro: Anastazego
Domosława.

i Reginy p.

Wschód słońca. Dziś: 5,19 zachód: 6,37
Jutro: 5,20 6,35

Wschód księżyca. Dziś; 3,16 zachód: 6,29
Jutro: 4,25 6,52

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
7. września: Przeważnie pogodnie, tylko miejscami 
cokolwiek deszczu. Słabe wiatry bez znaczniejszej 
zmiany temperatury.

— * Hotel francuski po śmierci dotych­
czasowego właściciela, jak dotychczas, tak i nadal 
prowadzony będzie pod tą samą firmą i to pod 
kierownictwem wytrawnych sił fachowych przez 
córkę zmarłego panią Zofję z Łozińskich Osiecką. 
Bliższe szczegóły w dziale inseratowym.

— * Dzień. Kuj. pisze: Tutejszy Kuj. Bote 
donosi, że polak p. Zieliński w Gniewkówcu sprze­
dał swój folwark żydowi Nussbaumowi, agientowi 
Komisji kolonizacyjnej. W sprawie tej zapyty­
waliśmy się p. Z., który zaprzecza tej wiadomości.

Bądź co bądź, faktem jest, że p. Zieliński 
wdaje się w szachry i targi o swą posiadłość tak 
z żydami, jak i niemcami, oraz agientami Komisji 
kolonizacyjnej Istnieje więc obawa zaprzepasz­
czenia — kupców polaków jest także dosyć — 
gdyż porządny polak nie będzie się targował z ob­
cymi, lecz wyrzuci ich.

— * Niebezpieczne książki. W Chwali 
szewie pod Sulmierzycami dokonano rewizji w mie­
szkaniu p. Władysława Broaali, który jest biblio­
tekarzem Towarzystwa Czytelni Ludowych. Chcia­
no zrewidować bibljotekę, czy nie zawiera jakich 
zakazanych książek. Ponieważ książki wysłane 
zostały do Poznania, dokonano rewizji prywatnej 
bibljoteki p. Brodali i zabrano mu mimo protestu 
następujące książki: 1) O konstytucji 3. maja 
przez dr. Finkla. 2) Wspomnienie z czasów wojny 
narodowej polskiej 1813. 3) W stuletnią rocznicę 
3) Modlitwa za Bismarcka. 5) Dzieje narodu 
polskiego, 6) Jan Kiliński. 7) Jeszcze Polska nie 
zginęła. 8) Dzieje narodu polskiego (inne wy­
danie).

— * Kolo śpiewackie polskie w Poznaniu.
Baczność druhowie śpiewacy! Lekcje powtórki 
»Pieśni o ziemi naszej“ już się rozpoczęły. Odzy­
wamy się do wszystkich członków bez wyjątku, a 
specjalnie do starszych, aby regularnie przybywali 
na lekcje śpiewu, które rozpoczynają się punktu­
alnie o godz. 9. wiecz. Rączo do ćwiczeń, bo czas 
kr6tki- Zarząd.
, . ~ * Zabawa na cel dobroczynny. W nie 
dzielę 15. bm. urządzamy naszą drugą zabawę 
tatową na Wzgórzu św. Łazarza. Dochód z pierw­
szej dołączony został do kapitału na ochronkę, w

Górczynie. tak niezbędną, której jednak dla nie­
wystarczającego funduszu budować jeszcze nie 
można. Dochód zaś z zabawy wrześniowej prze­
znaczamy na żłóbek, oraz ubogich i chorych św. 
Łazarza i Górczyna, o których nam zbliżająca się 
zima pamiętać każę. Komisja zabawowa dokłada 
wszelkich starań, by szanownej publiczności pobyt 
na Wzgórzu jak najwięcej uprzyjemnić.

Zarząd Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 
na św. Łazarzu.

— * Wycieczka do Antoniewa. Towarzy 
stwo Młodzieży św. Kazimierza w Jeżycach urzą 
dza w przyszłą niedzielę 8. bm. wycieczkę do 
Antoniewa, pięknego i uroczego lasu p. dr. Szał- 
drzyńskiego w Bolechowie. Punkt zborny dworzec 
centralny o godz. trzy kwadranse na 11. przed 
południem. Wyjazd z głównego dworca o godzi­
nie 11. i 1 minuta. Następny pociąg wyjeżdża o 
pół do 3. po południu, z Tamy Garbarskiej siedem 
minut później. Efilęt zwrotny wycieczkowy (Sonntags 
kartę) do Bolecnowa kosztuje z Tamy Garbarskiej 
75 fen, z głównego dworca 85 fen. Dla poznania 
Antoniewa, tego tak mało znanego a w rzeczywi­
stości nader uroczego zakątka jak najliczniejszy 
udział członków również i gości w wycieczce po 
żądany.

— • Związek kupców podróżujących.
Miesięczne zebranie odbędzie się w niedzielę 8. 
września o 10. przed południem w lokalu związko­
wym przy placu Bernard) ńskim nr. 2. Na po­
rządku dziennym ważne sprawy. O liczne i pun­
ktualne przybycie uprasza Zarząd.

— • Wystawa ogrodnicza. Zgłoszenia 
wystawców na wystawę ogrodniczą w Poznaniu, 
rozpoczynającą się 14. b. m. już zamknięto. 
Wielu nie uwzględniono dla braku miejsca. Po­
szczególne grupy wystawy zapowiadają się oka­
zale. Podane już nagrody honorowe i w gotówce 
powiększyły się jeszcze liczebnie w ostatnim cza 
sie. Rzeźbiarz p. Wagner z Poznania ofiarował 
płaskorzeźbę wartości 1000 mk, Tow. ogrodnicze 
z Inowrocławia srebrny puhar, oprócz tego wy­
znaczyli nagrody pieniężne prezydent Komisji ko­
lonizacyjnej, Związek niemieckich spółek rolniczych 
W. Ks. Poznańskiego, wydział powiatowy z Ostrze 
azowa, Tow. ogrodnicze z Leszna, magistraty 
z Śremu i Krzywinia i wielu innych. Na miej­
scu wystawy panuje gorączkowa czyncść. Naj­
wspanialej przedstawia się główny namiot w swoich 
olbrzymich rozmiarach i nader gustownym wypo­
sażeniu.

— * Wypadek na budowli. Winda do 
wciągania cegieł spadła w czwartek z drugiego 
piętra nowej budowli na św. Marcinie nr. 68. na 
podwórze, na którem znajduje się wyższa szkoła 
żeńska. Gdyby wypadek nastąpił był 10 minut 
później, skutki mogłyby być nieobliczalnymi, po­
nieważ było to w samo południe, kiedy uczennice 
zwykły udawać się do domu.

— * Otwarcie synagogi. Uroczyste otwar­
cie nowej synagogi przy placu Wronieckim odbyło 
się w czwartek o pół do 12. w południe. Gmach, 
który kosztował przeszło 900 tysięcy marek zbu 
dowany jest przez żydowską firmę berlińską w 
stylu romańsko maurytańskim i uderza artystyczną 
harmonją form. Przed synagogą zgromadziło się 
kilka tysięcy ludzi. Punktualnie o pół do 12 
stawili się ¡naczelny prezes Waldow, komendant 
Poznania gieneral Issendoiff prezydent regiencyjny 
Krahmer, prezydent policji Hellmann, nadburmistrz 
dr. Wilms, burmistrz Eunzer i wielu członków 
magistratu i rady miejskiej.

Rabin dr. Feilchenfeld otworzył główną 
bramę, poczem wśród dźwięków kapeli wojskowej 
i śpiewów chóralnych przeniesiono torę do nowej 
synagogi. Rabin wygłosił kazanie i modlitwę za 
panującego. Około godziny 1. po południu zakoń­
czono uroczystość odśpiewaniem chorału.

— * Niezwykłe zjawisko na niebie obser­
wowano w nocy na ubiegły wtorek w Krotoszynie 
i okolicy. Mniej więcej o godzinie 1. zabłysnęła 
nagle jaskrawa gwiazda w kształcie kuli, mieniąca 
się we wszystkich kolorach tęczy, świeciła około 
trzech minut i rozprysnęła się w niezliczone małe 
gwiazdeczki. Przez cały ten czas było tak jasno 
jak we dnie. Podobne widowisko zauważono także 
w Mikstacie i innych miejscowościach w południo­
wej części Księstwa.

— * Straż pożarną zaalarmowano w czwar­
tek wieczorem na Chwaliszewo pod nr. 48, gdzie 
w mieszkaniu pewnego szewca powstał ogień 
wskutek eksplozji lampy. Zanim straż pożarna 
przybyła na miejsce, domownicy już ogień ugasili. 
Niestety wydarzył się przy tern wypadek nie­
szczęśliwy. Kiedy straż pożarna zajechała przed 
kamiencę, upadł u wozu z drabiami koń i zabił 
się na miejscu.

— * Reichsanzeiger ogłasza obwieszczenie 
dotyczące środków zaradczych przeciwko chorobie 
racic i pyska. W tym samym numerze mieszczą 
się przepisy w sprawie dowozu bydła, świń i wy­
robów mięsnych z Belgji i Holandji.

— * Gospodarza Drzymałę odwiedzają te 
raz polacy, niemcy, a nawet francuzi. Korespon 
dent Gaz. Grudziądzkiej złożył Drzymale wizytę 
w historycznym wozie. Drzymały nie zastał, bo 
odsiaduje kozę, że koło woza na polu urządził 
sobie w ziemi kominek do gotowania, który mu 
policja rozbiła. Za to zastał panią Drzymalinę 
i synka, których razem z wozem odfotografował. 
Inni synowie są na robocie.

Dzień. Kuj. także wysłał korespondenta do 
Drzymałów, który opisze swą wizytę.

— * Podczas manewrów tegorocznych w 
Księstwie — jak piszą Lechowi z Witkowa — za­
chodziły liczne wypadki zażyłości obywateli polskich 
z oficerami pruskimi. Jeżeli wiadomość ta jest pra­
wdziwą, ubolewać należy nad brakiem godności 
narodowej wobec piętrzącej się nad nami polityki 
ucisku.

“ *. Zmiana posiadłości. Kupiec p. Jan 
Wlekliński w Poznaniu, mieszkający przy ul. 
Zwierzynieckiej nr. 1. nabył od kupca p. Golden-

ringa na gruncie jego przy ul. Zwierzynieckiej nr. 
12. a (dawniejszej restauracji Taubera) parcelę 
budowlaną 568 kwadratowych metrów obszaru za 
47 500 mk.

— * W polskie ręce z niemieckich przeszła 
znowu większa posiadłość ziemska w powiecie mi 
lickim na Slązku na pograniczu Księstwa. Dobra 
rycerskie Górę (Guhre), obejmujące około 15C0 
mórg, sprzedał dotychczasowy właściciel Ratzay za 
4L0C00 mk. polakowi p. Wielgoszyńskiemu z za­
robkiem 30 000 mk.

— * Z okolicy Poznania. Uporczywym 
samobójcą jest robotnik 0. w Stęszewie. Przed 
kilku dniami poprzecinał sobie tętnice u rąk, lecz 
zawczasu go uratowano. Wkrótce potem wskoczył 
do jeziora, lecz i stamtąd go wydobyto. O. po­
pełnia zamachy na własne życie w stanie niepo­
czytalnym pod wpływem alkoholu.

W cegielni w Fabjanowie przyszło w osta­
tnią niedzielę do awantur pomiędzy nietrzeźwymi 
robotnikami. Parobka z Kotowa raniono niebez 
piecznie nożem. Pewien robotnik z Górczyna 
otrzymał tak ciężkie rany, że musiał udać się do 
lazaretu, a pewnemu murarzowi z Kotowa rozpła 
tano nożem czaszkę do kości.

— * Kursy rolnicze. Przewodniczący izby 
rolniczej W. Ks. Poznańskiego, Born Fallois, ogła­
sza w pismo ch niemieckich, że nauka w zimo 
wych szkołach rolniczych utrzymywanych przez 
izbę rolniczą mianowicie w Międzychodzie, Wscho­
wie, Inowrocławiu, Chodzieżą, Nietomyślu i 
Trzciance rozpoczyna się w poniedziałek 4. listo­
pada r. b. o 9. przed południem. W połączonej 
szkole meljoracji łąk i zimowej szkole rolniczej 
w Bydgoszczy rozpoczyna się nauka w środę 23. 
października r. b, o 9. przed południem.

We wszystkich wyżej wymienionych zakła­
dach obejmuje plan szkolny nauki elementarne, 
przyrodnicze i rolniczo zawodowe. Kurs trwa 2 
semestry zimowe, od początku października do 
końca marca. Szkolne wynosi w pierwszym pół 
roczu 40, w drugim 30 mk. Celujący synowie 
niezamożnych rodziców otrzymują stypendja. Zgło 
szenia przyjmują dyrektorowie wyżej wymienio­
nych zakładów.

— * Cholera w Księstwie? Z Inowroc­
ławia donoszą: Zyd Abraham Ziwis z Mławy, 
który umarł nagle podczas podróży do Ameryki 
w pociągu pomiędzy Gniewkowem a Inowrocła­
wiem, zakończył życie wśród objawów, przypomi­
nających cholerę. Trupa z rozkazu władzy prze­
wieziono wśród wszelkich średków ostrożności do 
śmiertelnicy lazaretu miejskiego i tam poddano 
go desinfekcji.

— * Z powodu cholery w Kosji i z obawy 
przed możliwem przeniesieniem jej do Prus wydał 
naczelny prezes Prus Zachodnich rozporządzenie 
policyjne, wedle którego w miejscowościach, poło­
żonych nad Wisłą i jej rzekach pobocznych, nie 
wolno zmarłych dopóty chować, dopóki aprobo 
wany lekarz nie stwierdzi przyczyny śmierci. To 
samo rozporządzenie odnosi się także do flisaków 
i osób, których śmierć zaskoczy podczas podróży 
na odnośnych rzekach.

— * Kościan. Zabawa dla dzieci urzą­
dzona w ubiegłą niedzielę przez tutejsze niemiec­
kie towarzystwo obrony krajowej skończyła się 
bardzo smutno. Podczas tańca weszło na salę 
kilku nieproszonych gości, których jeden z człon­
ków towarzystwa wyrzucał gwałtem za drzwi. Pe­
wien czeladnik malarski, którego rzECono o ziemię, 
upadając, strzelił z rewolwera i ranił ucznia ma­
larskiego w lewą rękę i w ucho. Powstała so­
lenna bijatyka, podczas której jeszcze jeden z 
uczestników, czeladnik siodlarski, otrzymał pchnię­
cie nożem w twarz i ranę w prawą rękę. Epilog 
tej sprawy rozegra się przed sądem.

— * Pleszew. Rodzinę gorzelnika p. Męt- 
kowskiego w Karminie spotkało ciężkie nieszczę­
ście. Piętnastoletnia córka jego powróciła zgrzana 
do domu i chciała się ochłodzić przy otwartem 
oknie. Prawdopodobnie straciła równowagę, gdyż 
nagle wypadła z drugiego piętra na podwórze 
i potłukła się bardzo poważnie.

W niedzielę po południu uderzył piorun w 
napełnioną zapasami żniwnymi stodołę gospodarza 
p. Augustyniaka w Karmińskich Olędrach i spalił 
ją doszczętnie. P. Augustyniak nie był zabezpie­
czony.

— * Gniezno. Książę pruski Leopold ba­
wiący na manewrach wojskowych w tutejszej oko­
licy, powracał w środę z ćwiczeń osobnym pocią­
giem Witkowskiej kolejki powiatowej z Powidza 
do Gniezna. Pod stacją Ługi przejeżdżał zam­
knięty powóz przez szyny mimo sygnałów loko­
motywy. Kierownik wstrzymał w sam czas po­
ciąg i zapobiegł wielkiemu nieszczęściu. W powo­
zie znajdował się weterynarz powiatowy Kiiiger 
z Witkowa.

We wtorek spadł tutaj ulewny deszcz i po 
zalewał mieszkania sklepowe przy ul. Poznańskiej 
Straż pożarna musiała ratować pogrążonych we 
śnie mieszkańców. Kilka sklepów z mąką woda 
zupełnie zalała. Jeden z piekarzy ponosi znaczne 
straty.

— * Mikstat. Kolonista Fryderyk Masch 
z Kaliszkowic ołobockich przyprowadził w tych 
dniach dzieci swoje do szkoły ewangielickiej i mi­
mo protestu nauczyciela wtargnął do lokalu szkol­
nego, aby przysłuchiwać się nauce. Usiadł sobie 
na krześle i kontrolował czynność nauczyciela Po 
dobrej chwili opuścił szkołę ze słowami, że sie­
dział spokojnie i nikomu nie przeszkadzał. Nau­
czyciel oddał sprawę tę sądowi.

— * Pila. Samobójstwo usiłował popełnić 
tutejszy uczeń ślusarski Tresp, który uciekł z 
nauki u majstra, tak, że musiano przytransporto - 
wać go do warsztatu za pomocą policjanta. Nagle 
młody zbieg dobył rewolwera i przyłożył lufę do 
skroni. Obecny w warsztacie czeladnik schwycił 
go wprawdzie za rękę, lecz strzał padł i ugodził

niedoszłego samobójcę w ramię. Rannego odpro­
wadzono do lazaretu.

Dnia 2, b. m około 11. wieczorem zabił, 
jak wiadomo, ślifierz Siebert tutejszego hamul- 
czego kolejowego Mittelstaedta. Obaj mieszkali 
naprzeciwko siebie przy ul. Długiej na berlińskiem 
przedmieściu. Siebert starał się o córkę Mittel­
staedta, lecz otrzymał od ojca odpowiedź odmo­
wną. Od tej chwili Siebert znienawidził Mittel­
staedta. W poniedziałek wieczorem wydobył w 
obecności 14-letniego syna Mittelstaedta strzelbę 
z szafy i zakrzyknął głośno: Pierwsza kula dla 
twego ojca. Chłopak opowiadał całe zajście ro­
dzicom, którzy jednak pominęli je lekceważąco. 
Mittelstaedtowa miała smutne przeczucia i nie 
pozwoliła mężowi udawać się samemu wieczorem 
na służbę. Mimo to M. wyruszył na dworzec, a 
w drodze Siebert jednym celnym strzałem poło­
żył go trupem na miejscu. Mordercę natychmiast 
aresztowano. Bez śladu skruchy przyznał się do 
zbrodni.

Drugą krwawą zbrodnię popełniono w sąsie­
dniej wsi Stobnie. Właściciela dóbr Ryszarda 
Arndta pokłuto niebezpiecznie nożem. Komisja 
sądowa udała się we wtorek na miejsce w celu 
przesłuchania rannego. Jako domniemanego spra­
wcę aresztowano dzierżawcę mleczarni Hermela 
i osadzono go w więzieniu w Pile.

— * Kościerzyna. Organista p. Gajda na­
był gospodarstwo od p. Knitter‘a za 40 000 mk. 
Nadmienić wydada, że owe gospodarstwo było za­
grożone przez hakatystów. Nowemu nabywcy 
Szczęść Boże 1 — Pan Stachowski zaś sprzedał 
swą kamienicę za 75 000 mk. p. Rutkowskiemu.

Towarzystwa.
— Zebranie miesięczne Stów. Drukarzy 

Polskich odbędzie się w sobotę, 7. bm. o godz. 
pół do 9. wieczorem w zwykłym lokalu posiedzeń. 
Uprasza się szan. członków o liczne i punktualne 
przybycie Zarząd.

— Wini ary. Zwyczajne zebranie Towa­
rzystwa Przemysłowców w Winiarach odbędzie 
się w przyszły wtorek, dnia 10. września o godz. 
pół do 9. wieczorem w lokalu posiedzeń. Na po­
rządku dziennym wykład ks. Dra. i inne ważne 
sprawy. Szanownych członków prosi o liczne i 
punktualne przybycie Zarząd.

Rozmaitości.
— Zawalenie się kaplicy. Jak donosi 

medjolański Secolo, w miejscowości Boca, w pro­
wincji Novara, zawaliła się dnia 31. z. m. wybu­
dowana przed 70. laty kaplica, stanowiąca praw­
dziwe dzieło sztuki. Jak przypuszczają, pod gru­
zami jej zginęło kilku turystów, którzy w dniu 
tym zwiedzali Bocę, po zawaleniu się zaś kaplicy 
znikli bez śladu. Manewrujący w pobliża kaplicy 
oddział wojska zajął się uprzątaniem gruzów, ale 
dotychczas na ślad zagininlonych nie trafiono. 
Budowa kaplicy miała kosztować miljon franków.

— Fyszard Mansfield, najwybitniejszy z 
tragików amerykańskich, zmarł w Sevenoaks, w 
stanie Connecticut, przeżywszy lat 50. Urodzony 
w Helgolandzie, wywędrował w młodym wieku 
do Stanów Zjednoczonych i tam poświęcił się 
najpierw malarstwu, następnie zaś sztuce scenicz­
nej i zdobył sobie na tern polu rozgłos zasłużony. 
W dramatach szekspirowskich występował często 
wspólnie z Modrzejewską.

— Balonem z Anglji do Rosji. Dziennik 
londyński Daily Graphic urządza ciekawą wy­
cieczkę balonem, pragnąc zdobyć rekord najdłuż­
szej podróży napowietrznej. We września miano­
wicie — data nie jest ściśle oznaczona, zależy 
bowiem od warunków atmosferycznych — balon 
Daily Graphic wyrnszy z Londynu, aby polecieć 
z wiatrem w kierunku Rosji i dotrzeć jak najda­
lej. W łodzi balonu zajmą miejsce: właściciel 
jego, p. J. T. Tanner, aeronauta August E. Gan- 
dron i sprawozdawca Daily Graphica, Karol C. 
Tcrner. Podróżnicy donosić będą redakcji o prze­
biegu podróży za pomocą gołębi pocztowych.

— Liga słowacka w Ameryce. Towarzy­
stwa słowackie w Stanach Zjednoczonych zawią­
zały ligę do obrony swoich interesów narodowych. 
Na zjeździe ligi w Clevelandzie stawiło się około 
7000 osób. Rząd węgierski rozpoczął, naturalnie, 
kampanję w gazetach amerykańskich przeciw 
zrzeszeniu się Słowaków, wobec czego liga uchwa­
liła sumę 10 000 dolarów dla dziennikarzy ame­
rykańskich, którzy zechcą udać się na Węgry 
gremjalnie i przyjrzeć się tam na miejsca sto­
sunkom.

— Ukoronowani rzemieślnicy. Cris de 
Paris zastanawia się nad pytaniem, z czego utrzy­
mywałby się car Mikołaj, w razie gdyby rewo­
lucja pozbawiła go tronu. Ewentualność ta nie 
byłaby jedyną w swoim rodzaju, gdyż jak wiado­
mo, Ludwik Filip orleański utrzymywał się 
z lekcji matematyki, zanim został królem Francji. 
Car Mikołaj w danym razie mógłby również żyć 
z pracy rąk swoich, ponieważ za przykładem 
innych Romanowych obrał sobie zawód praktyczny 
i wcale nieźle włada pługiem i motyką.

Car Mikołaj nie jest jednak jedynym wśród 
panujących, którzy posiadają znajomość zawodów 
praktycznych. Edward VII. król angielski i król 
włoski Wiktor Emanuel wyuczyli się kunsztu 
szewskiego, a cesarz niemiecki zna doskonale 
sztukę zecerską. Historja nie zdradza jednak, 
komu królowie włoski 1 angielski szyli buty.

— Wyspa o jednym ośle. Na północy 
Tunisu znajduje się wysepka malutka, Galita. 
Posiada ona zaledwie 60 mieszkańców, stanowią 
oni jednak osobne królestwo i mają własnego 
króla. Na tronie siedzi obecnie rybak imieniem



Darco, zajmuje się on tak, jak i jego podwładni, 
rybołóstwem własnoręcznie i z tego źyje. Cały 
dobytek wyspy stanowi jeden jedyny osioł i parę 
psów. Ludność nie buduje domów, lecz kryje się 
w szczelinach skał. Jednak i ta idyliczna wy­
sepka zna intrygi pałacowe, choć nie ma pałaców, 
i zna przewroty dworskie, choć nie ma dworu. 
Król Darco nie może spać spokojnie, bo po jego 
koronę wyciąga chciwie rękę najbogatszy mieszka­
niec wysepki, Mazella, który wszelkimi sposobami 
jedna sobie zwolenników.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 4. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Mistrz krawiecki Józef Paulus 

z Franciszką Kopydłowską, kupiec Oskar Farnow 
z Małgorzatą Becker, kupiec Stefan Rychlicki z 
Ireną Kubicką, szewc Stefan Kozłowski z Marjanną 
Sobik.

Śluby: Rob. Wincenty Biadała z Apolonją 
Sobotą.

Urodzenia. Syna: Kupiec Franciszek Goewe, 
stolarz Franciszek Marszałkiewicz, murarz Stani­
sław Spruciński, krawiec Jan Wojtkowiak, rob. 
Marcin Laufer, rob. Stanisław Maik.

Córkę: Murarz Stanisław Leporowski, sio-
dlarz i tapicer Władysław Piotrowski, rob. Fran­
ciszek Bonczyk, feldwebel Wiljam Schultz, właści­
ciel domu Jan Piechowiak, drogerzysta Franciszek 
Horysiak, rob. Franciszek Kowalewski, Otto Jäger, 
drukarz Hermann Kosa.

Bliźnięta: Dwóch chłopców: Sierżant Henryk 
Schubert.

Zmarli: Leon Skwarski 2 miesiące 12 dni, 
wdowa Kazimiera Eitner z domu Młodzianowska 
G3 lata.

Dnia 5. września zgłoszono.
Zapowiedzie: Kupiec Maks Wężykowski 

z Martą Bergemann, ranżerujący August Ko- 
8chiitzke z Wandą Neubauer, szewc Walenty Bal 
bierz z Jadwigą Frankiewicz.

Śluby: Lekarz praktyczny dr. Nepomucen 
Szuman z Anastazją Pinowską, zawiadowca interesu 
Ernest Patz z Anną Deichsler, murarz Stanisław 
Chudziak z Weroniką Mikulską.

Urodzenia: Syna: Murarz Piotr Dałkowski, 
architekt Maks Biele, biurowy pomocnik Paweł 
Hirschfelder, murarz Wincenty Wąchalski, stolarz 
Władysław Paprzycki, ślusarz Piotr Trzebiński, 
robotnik Jan Bródka.

Córkę: Szewc Jan Jakubek, robotnik Michał 
Górny, monter Fryderyk Kannemann, robotnik 
Michał Topol, robotnik Tomasz Bochyński, inżynier 
Paweł Rutecki, stolarz Ignacy Krzewiński, kupiec 
Bolesław Lisiecki.

Zmarli: Katarzyna Walczak 1 rok 10 mieś. 
5 dni, wdowa Emilja Terrog z domu Griese 58 
lat, Walter Röhr 2 lata 3 mieś. 21 dni, Ludwik 
Radke 59 lat, robotnik Józef Röster 44 lata, 
arkuszerka Emilja Böttcher z domu Böttcher 59 
lat, Artur Hüppauf 9. mies. 9 dni, sekretarz re-

giencyjny Gustaw Assmann 45 lat, zamężna Mar- 
janna Friebe z domu Rojewska 66 lat.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Położenie w Maroku zaostrza się.

Londyn, 6. września. (TBW.) Morning- 
post donosi z Casablanki, że wojska francuskie 
zajęły w środę Mazagan. W celu wzmocnienia 
tamtejszej załogi wysłano wojsko z Casablanki. 
Sułtan Abdul Hafid w najbliższych dniach rusza 
przeciwko pretendentowi do Rabatu. Nad granicą 
Oranu buntują się szczepy arabskie przeciw fran­
cuzom. W francuskich kołach rządowych zamie­
rzają wysłać bataljon strzelców do Udżdy. Na 
razie wysłano okręt wojenny do Oranu.

Petite République donosi z Casablanki, że 
francuzi zbombardowali Mazagan. — 
Bliższe wiadomości nie nadeszły.

Przeciwko Morendze.
Berlin, 6. września. (TBW.) Z Afryki nie­

mieckiej telegrafują urzędowo, że oddział hoten- 
totów, który 26. sierpnia napadł na posterunek 
niemiecki pod Husnur, schronił się na puszczę 
Kalahari. Hotentotów było 35. Angielska straż 
graniczna razem z wojskami niemieckiemi podej- 
mie niebawem pościg za Morengą, który znajduje 
się jeszcze pod Baekreviermund. Kroki zaczepne 
na razie wstrzymano, ponieważ 29. sierpnia przy 
byli od bondelzwartów, znajdujących się przy Mo­
rendze, posłańcy do Warmbadu z prtśbą o za­
warcie pokoju.

Według oświadczenia ludzi tych, znajduje się 
przy Morendze tylko 70 murzynów, jego brat i 
kilkunastu kafrów z rodzinami. Broń jego jest 
niedostateczną. Posłańcy wyszli dnia 31. sierpnia 
z Warmbadu, przynosząc Morendze rozkaz na­
tychmiastowego poddania się.

Zapiski meteorologiczne 
dnia 5. września o 8. rano.

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

C° C°
zachm. 10 Sztokholm pogoda 9
pogoda 8 Haparanda pogoda 9
pogoda 10 Petersburg zachm. 15
zachm. 11 Ryga deszcz 8
deszcz 10 Wilno zachm. 15

pogoda 9 Wiedeń deszcz 9
pogoda 8 Tryest pogoda 16
pochm. 9 Zurych pocbm. 11
pogoda 9 Lwów deszcz 9
zachm. 9 Paryż zachm. 13
pogoda 9 Rzym pogoda 18

Kursy papierów wartościowych
ua giełdzie berlińskiej

=iapłaoono ;Objaśnienia p=popyt ; d=podaż ; 
n=nieco ; nlt=ultimo.

5.
mocna. 

*7« 
85,15

216,10
82,50 
93,40 
82,50 
90,-

Tendencj»: 
Jyskonto prywatne .....
Corony........................................
Sabie . . ................................
l°/0 niemiecka pożyczka państw, 

pruskie konsole , . . . •
n
«‘/.“/o 
»°/o 
ł’/o 
»ł/.°/o 
P/o pozn

i4/.
»7. 
l°/o

ł°/o 
‘7o
57.70 
57,°/«,
‘7,%
*7
l/o
17.70

poznańska pożyczka prow.
1895

. poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1908 

listy test. ser. VI—X.

. , XI-XVII
, , serya D
• • * ™

’ C
’ ’ ’ B« » • “
. rentowe . . .

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
„ rumuńska 1894
. rosyjska 1902

..... • 1906
4°/„ serbska renta.........................
Tureckie losy..............................
V/o węgierska renta w koronach 
V/,7o polskie listy zastawne . 
4kcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr 
, austr.-węg. kolei państ. ult, 
» lombardy
, Baltimore and Ohio
„ Canada Pacific . ,

l°/0 St. Louis St. Prancisko obi. kol 
kkcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, póln.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, . niemieckiego .
. . dyskontowego
, „ drezdeńskiego
, póln.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjak. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera . 

ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
bochumsk. lejami stali . 
„hem. fabr. Milcha . . ,

, cukrowni w Wschowie ,
, kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . ,
, tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . . .
, Laurahuty.........................
„ górnoślązkiogo przem. żelaz. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni . .
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. ohem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy 

Karay o Btsdse. S. 
ikaje austryackiego zakładu kred 

, banku niemieckiego . .
, . dyskontowego
. Laurahuty .....

Taudeneia:

99.25
89,—
99.90
92.90 
98,40
80.90
98.40 z 
90,80
80.90 
99,30 
91,-
94.90
89.40 
87,- 
75,-
91.40 
78,20

140,60

6.
bez int. 

4’/a 
85,15

216,15
82,60
93.50 
82,60
90.10

99*25
89,75
99.90
92.90 
98,40
80.90
98.40 
91-
80.90
99.50
91.10
94.90
89.50 
86,70 
74,80 
92,25
78.40

140,-

ult.

ult.

164,—
156,—
140.50
31.40
94.40 

165,30
76.50

129.50 
113,—
151.50 
126,40
223.60 
168,20
137.60 
117,-
199.50 
119, — 
128,- 
136 90
187.50 
87,25

211,—
208.60 
240,— 
149,— 
191,- 
195.80
93.50

183.50
220.75 

01,50
193,—
165.50
837.60 
88,-

195.75 
236,-

198 90
223.60 
168.10
220.76 
spok.

165,-

31-
93,—

166,60
76,50

129,25
113.30 
151,60 
126,— 
223,70
168.40
137.75 
117,-
199.10 
119,- 
128,— 
136,-
187.75 
87,25

211.40
207.10
240.50 
147,-
190.30 
195,—

183^50
218.75 
100,-
190.75 
164 60
836.75 
185,—

1 -
239.50

197,00
221,-
166.10
218.76 
spok.

Targ ua zboże.
PoxnaA, dnia 6. września 1901 

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica <

Żyto

Jęczmień

Owies

najwyz,
najniż.
najwyż
najniż.

( najwyż 
( najniż

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śledn.

średni»
oeny

21 80

1890
1880
16 50

18

21 - 
2080 
1860 
18 50

20j— 
19 50 
17 80

20 62

18,52
16 
16 
17 
17 40

15,92

17,44

Słoma prosta...................................................5,00- 4,00
Siano .  .................... ..... 8,00 6,80

Targ na artykuły żywności.
PoxnaA, dnia 6. września 1901. 

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej,

Cena
najw. ) najn. | średn,

Groch . 1 _1_
Soczewica 1
Groch długi . 1 i” 7
Ziemniaki 3,60 3,20 3,40

. (od kulki za 1 kg Wołowina 0(J brz_ B 1,70
1,50

1,50
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . „ 11 1,80
1,80

1,60 1,70
Cielęcina . „ 11 1.60 1,70
Skopowina . „ Ił 1,80 1,60 1,70
Słonina . „ 11 1,80 0,00 1,83
Masło . . „ II 2,60 2,20 2,40
Łój . . „ u 1,20 1,10

3,20
1,15

Jaja za kopę 3,40 3,30

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 6. września 190'i 

Urzędowe notowanie komisyi targowej
Spędzono:

42 sztuk bydła rogatego 
230 „ świń chudych
111
132
186

10
536

tłustych
cieląt
owce
kóz
prosiąt

Razem 1247 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. 11 kl. III kl. IV ki.

Rogaoizna:
Woły....................
Wolciaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce....................
Krowy dojne xa azt.

36 38 
52-53 
52 54

400-450

37-40 
30-33 
60-51 
43-48 
34 35 

280 350

24-26 
29 - 33 
29 - 33 
22-26 
46-48 
34-38 
28 80 

180-240

45-50

Warchlaki za parę 30 51 tak. 
Prosięta parę 15 - 27

Interes : spokojny.

Nowości
równocześnie zwracani uwagę na gustowne

1 eleganckie okrycia i paletoty damskie
Firma •!. Fichstaedt, Poznań-Bazar.

wp.L p/zlnnlrńw T?oa~<Tna-,r unra. ...... ............................."■■—si Pnc7iiknip dp kiinna

na knstjumji, suknie i bluzki już nadeszły,

Szanownych członków Resursy uprą 
sza się niniejszem o wpłacenie składek 
za rok 1907, aż do i, października 
1907 w Banku Włościańskim w Poznaniu. 
Składka roczna wynosi 30 Mk. Po 1-szym 
składki ściągać będziemy przez mandaty 
pocztowe..

Poznań, djiia 5. września 1907.

Dyrekcja Resursy.
Wyjechałem

do 16 września
Dr. K. Jarnalowski

okulista.

30,000 ML
poszukuje się od 1. 10. 07. na majątek ry­
cerski, w Księstwie, po 210000 landszafty. 
Oferty uprasza się do eksp. Kurjera Po­
znańskiego pod lit. S. 30.

Kasa oszczędności
ganku Xolniezo-?rzemvsłow«g-

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 inK. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle 
—------- —------------------  umowy. ——-----------------------

Holci I rancushi
jak dotychczas, tak i nadal pod tą samą firmą 
prowadzonym będzie i to pod kierownictwem 
wytrawnych sił fachowych. Zaufanie, którym 
społeczeństwo przez tyle lat ś. p. ojca mego, 
Teodora Łozińskiego darzyło, proszę 
uprzejmie nadal i dla mnie zachować.

Poznań, 6. września 1907.

Zołja z Luzińskich Osiecka.r i

Poszukuje się kupna okowity!
Potrzebujemy do dalszego rozszerzenia naszej fabryki 

sprytu na kampanię od roku 1908/18 jeszcze kilka pro­
duktów gorzelniczycb przy zapłacie wysokich zadatków i 
przy najdogodniejszych warunkach; wolne Od ogra­
niczeń produkcyjnych.

S. H. Fuchs & Co.
(Wschowa) — Fraustadt.

Skład i kantor
w ożywionej ulicy przez Pola­
ków przeważnie zamieszkałej 
jest tanio od 1. 10. 07 do wy­
dzierżawienia. G dzie ? wskaże 

firma

n. Nowicki &R. Griinastel
\ i PoznaA,
Plaic Wilhelmowski 3.

Najtaniej maluje domy
olejno, wapienno 

i mineralnie
mając własne rusztowanie

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

Skład gotowych krat
z kutego żelaza winsnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

I powodu choroby właść.
jest

Apteka
do nabycia .Oferty pod lit. M. 
W. 22. do eksp Kur. Pozn.

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań.
Telefon 904.

Ceglarz
obeznany dokładnie z piecami 
pierścieniowemi poszukuje za­
raz lub później

miejsca.
Wziąłbym także dobry domi- 
njalny gościniec w dzierżawę. 
Zgłoszenia uprasza 3 3»-
naszkiewics, Pogorzela (Kr. 
Koschmin).

Od 1. 10. poszukuję
młodszego

asystenta do apteki.
Pensja 100 mk. przy wolnej 
stancji.

Również poszukuję

elewa do drogerii
od 1. 10. 1907.

Mąkowski, Kostrzyn.
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